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POZNAŃ, 1 kwietnia

(Dalsza okupacya, czy aneksya llośnii i Hercegowiny? Wpływ 
i znaczenie Austryi wzmaga się na półwypie bałkańskim. — 
Zaburzenia w Hiszpanii. — Obchód rocznicy Nieszporów sycy
lijskich. — Nowe zwycięstwo Uladstona i powrót p. Jirrin- 
¡/tona do Londynu. — Dobre wiadomości e Tunisu. — Nowe 

iale niemieckie z powodu ucisku Niemców w lłosyi.)

Woboc dogorywającego powstania dalmacko-herce- 
gowińskiego nasuwa się pytanie, jak sobiu rząd austrya- 
ckn-węgierski postąpi: czy po ostateezuéj pacylikacyi za

jętych prowincji utrzyma dotychczasowy tytuł okupacji, 
czy tuż przyłączy je do monarchii? Pytanie to bywa 
w tój chwili ua wszystkie strony roztrząsano a niektóre 
dobrze nawet informowane dzienniki zestawiają je z dy
plomatyczną ohjażdżką lir. Wolkensteina, który obecnie, 
jak donosi telegram, opuszcza Paryż i wraca do Wie
dnia, zkąd niebawem uda się na swe stanowisko w Pe
tersburgu. Ogólnie przeważa w prasie muiemanie, że i 
po ostateczućm zgnieceniu powstania Austro-Węgry utrzy
mają dotychczasowy swój prawno-polityczny stosunek do 
Bośnii i Hercegowiny, że rząd wiedeński pozostuje tam 
nadal jako beatus possessor, wystawi nad granicą czar
nogórską i serbską kilka warowni ostatniego rzędu, a in
terpretacją wyrazów „okupacj a“, „aneksya“ pozostawi dru
gim. ltóżuica pomiędzy aneksyą a okupacyą bez oznaczone
go terminu jest rzeczywiście czczą tylko formalnością. Rzecz 
tę nam wyjaśnia jeżeli nie prawdziwy, to dubrzo zmy
ślony dyalog, jaki miał się odbyć podczas kongresu 
berlińskiego pomiędzy reprezentantami Wioch i Austryi. 
Jeden z pełnomocników włoskich — nazwisko nie zo
stało podane — odezwał się podobno po zapadłej 
uchwale, oddającej Austryi Bośnią i Hercegowinę do 
wiernych rąk lir. Audrassego: c’est une annexion 
déguisée (to aneksya zamaskowana), na co minister 
austro-węgierski uśmiechając się, odpowiedział : et même 
mal déguisée (a nawet źle zamaskowana). Ze w sto
sunku okupowanych prowincji do Austryi nie nastąpi 
żadna zmiana, z.i tern przemawiają stanowczo zapewnie
nia tych austryackich organów urzędowych, które inspi
racje otrzymują z biura prasowego ministerstwa spraw 
zagranicznych. Zapewnienia te może mają tylko uspo
koić na teraz tych, którzy zamyślają zaprotestować prze
ciw aneksyi a zatem stanowią jedynie dyplomatyczne 
pociągnięcie na szachownicy prasy półurzędowćj, lub są, 
inaczej mówiąc, parawanem, po za którym rząd wiedeń
ski przygotowuje aneksyą. Trzeba bowiem przypomnieć ten 
fakt, że orgaua pozostawające w styczności z rządem, 
jak Presse i Pester Loyd, wykazywały ostatniemi czasy 
niejednokrotnie konieczność aneksyi. Rząd austro-wę
gierski musi przedewszystkićm uwzględniać międzynaro
dowe stosunki. Hr. Kalnoky, jako dyplomata z zawodu 
mniema może, że nie potrzeba nadzwyczajnych zdolno
ści lingwistycznych, aby z wyrazu okupacya wyczytać 
wyraz aneksya. Natomiast rządy cislitawski i węgier
ski znajdują się w truduiejszćm położeniu wobec repre- 
zeutacyi parlamentarnych, które nie są ciałami dyplo
maty cznemi i lubią sjtuacye jasne i ściśle określone. 
Członkowie obu parlamentów austryacko-węgierskich w 
sprawie okupacyjnej dzielili się, jak wiadomo, na dwie 
kategorye. Jedna z nich przystawała na okupacyą i 
gorszyła się, że nie ogloszeno jćj zaraz po zdobyciu 
Serajewa, a gorszyła się jeszcze mocniej, że w zawar
tej w roku następnym konwencji, hr. Andrassy przy
znał wyraźnie sułtanowi prawa zwierzchnicze nad oku- 
powanemi prowincjami. Druga katogorya posłów : cen- 
traliści w reichsracie wiedeńskim i zjednoczona opozy- 
cya w sejmie węgierskim — opierała się okupacji. 
Dziś opozycya ta zmieniła swą taktykę i z obozu jćj 
dają się słyszeć glosy, że wprawdzie nio należało wkra
czać, do Bośnii, ale skoro rzeczy tak daleko zaszły, tylko 
aneksya może złagodzić fatalno skutki okupacji. — 
Jakoż zjednoczona opozycya sejmu węgierskiego zamierza 
podobno w zwołanych na dzień 15 kwietnia delega
cjach wystąpić z wnioskiem i zażądać ostatecznej ane 
ksyi. Rząd tedy austro-węgierski nie znajduje się w 
przykrćm położeniu ze względu na inne mocarstwa, 
które z pewnością nie zażądają ani zwołania kongresu 
do rozwiązania tój zawiłej sprawy międzynarodowćj, ani 
nie zmuszą Austryi do opuszczenia okupowanych pro
wincji, rząd ten trudniejszą będzie miał sprawę 
z własnemi reprezentacjami, które odmawiając kredytu 
mogłyby sparaliżować lub przynajmniej wielce utrudnić 
stanowisko monarchii w Bośnii i Hercegowinie. Zwo
łane na dzień 15 bm. wspólne delegaeye nie odmówią 
prawdopodobnie żądanego kredytu, ale co będzie pó
źniej, ;kiedy rząd ten dochodami z okupowanych prowin
cji nie zdoła pokryć koniecznych wydatków administra
cyjnych i kiedy później urzędowa Rosya, lub rosyjscy 
pauslawiści zechcą nowe wzniecić powstanie i zmuszą 
tym sposobem Austryą do zdobywania po raz trzeci 
Bośnii i Hercegowiny? Kwestya to bardzo ważna i 
monarchia austro-węgierska będzie zniewolona jak naj
rychlej załatwić ją, ażeby ugruntować wpływ swój 
i znaczenie na półwyspie bałkańskim. Kwestyą w mo
wie będącą rozstrząsało kilka wczorajszych dzienników 
wiedeńskich ; telegram wiedeński komunikuje nam 
ostateczny rezultat ich rozumowania i podaje za
mieszczone przez nie doniesienie, według któ
rego jeneralna komenda w Serajewie ma bezpo
średnio po uchwaleniu kredytu w wspólnych dele- 
gacyach przeprowadzić w Bośnii i Hercegowinie po
wszechną rekrutacją. Jeżeli wiadomość ta się spra
wdzi, będzie krok ten początkiem późniejszej okupacji, 
ubecne położenie polityczne na półwyspie bałkańskim 
sprzyja nie mało widokom austryackim. Uchwała, jaką 
Powzięła tak zw. conférence à quatre na pierwszém

swóm posiedzeniu (zobacz Przegląd w Kurycree numer 
74 z piątku), zapadła w myśl projektów rządu austrya- 
ckiego; dziś donoszą z Bukaresztu, że i w kwestyi du- 
najskićj ma Austrya po swój stronie wszystkie pra
wie mocarstwa. Przyjęcie wuiosku francuskiego, ua 
który już dawuićj zgodziły się Austrya i Niemcy, 
a podobno i Włochy i Rosja, jest zapewnione. Ru
munia tylko czyni temu wuioskowi niejakie formalne 
zarzuty, ale merytorycznie zgadza się także ua jego 
przyjęcie.

Dzisiejsze doniesienia telegraficzno i korespondencje 
dzienników podają nam dość sporą wiązankę różnoro
dnych nowiu politycznych, z których jedne notujemy 
w odnośnych rubrykach, na drugie zaś tutaj zwracamy 
uwagę a w pierwszym rzędzie na rozruchy robo
tników w Hiszpanii, któro mają mieć podobno charakter 
polityczny. Właściciele fabryk w Barcelonie niezado
woleni z traktatu handlowego, jaki rząd hiszpański za
warł z Frauoyą, zamknęli swe fabryki. Zamknięcie to 
nie pozostało bez skutków ; pozbawieni utrzymania ro
botnicy zebrali się w wielkich musach i przebiegając 
ulice miasta, wzywali ludność do buntu przeciw rzą
dowi. Policya aresztowała 35 osób. Liberalne dzien
niki hiszpańskie, stojące w stósunkach z gabinetem 
p. Sagasty, robią zarzut stronuictwu konserwatywnemu 
i katolickiemu, jakoby miało zamiar wywołać te rozruchy 
i to w colach politycznych w prowincyacli Walencji, 
Aragonii i Katalonii. Zarzut ten robi niejakoś konser
watystom i katolikom urzędowy telegram madrycki, do
nosząc, źo ministerstwo zdecydowane jest wystąpić ener
gicznie przeciw tajnemu stowarzyszeniu, które organi
zuje opór przeciw państwu. luny telegram, osnuty na 
douiesieniu dziennika II Correo, opowiada, że ruch robo- 
tuików w Barcelonie przybrał w czwartek większe roz
miary, w skutek czego zamknięto wszystkie prawie fa
bryki. Jedna z grup robotniczych cbciala przytrzymać 
odchodzący z dworca kolei żelaznej pociąg i kiedy po
licya chciała temu przeszkodzić, dano do niej oguia. 
Jak słychać, chce rząd zaprowadzić stan oblężenia 
w całej Katalonii. Deputowani z prowincji tej prosili 
Sagastę, ażeby nie brał sobie do serca opozycyi, na 
jaką napotyka w kwestyi traktatu haudlowego z Fran
cją, i nio stawiał kwestyi gabinetowej. Minister skarbu 
Comacho oświadczył w kortezach, że bierze całą na 
siebie odpowiedzialność za swe projekta finansowe i za
groził, że poda się do dymisyi, gdybj' Izba ich nie 
przyjęła. Jak donosi w tćj chwili telegram, postanowił 
cały gabinet ustąpić od steru rządu, gdyby kortezy od
rzucić miały jego projekta finansowe i równocześnie 
zdecydował się energicznie wystąpić przeciw rokoszowi 
w Katalonii.

W dniu wczorajszym rozpoczął się na wyspie Sy
cylii w mieście Palermo obchód sześćsetnćj rocznicy 
Nieszporów sycylijskich. W mieście, jak donosi te
legram, panuje ruch ożywiony, spokojność nie została 
nigdzie zakłócona. Pogłoska, jakoby zamieszkali w Pa
lermo Francuzi opuścić mieli miasto z obawy nowej 
rzezi, jest zmyślona. Garibaldi użył całego swego 
wpływu, ażeby utrzymać ludność w karbach porządku. 
Uroczystości noszą na sobie cechę wyłącznie lokalną ; 
dziś wygłosi p. Crispi wielką mowę.

P. Gladstone odniósł dnia onegdajszego nie małe 
zwycięztwo w Izbie niższej nad swymi przeciwnikami 
przy obradach nad bilem clôture. Członek stronnictwa 
torysów, dep. Mariot, stawił poprawkę, według której 
nie mogłaby prosta większość decydować, czy dyskusja 
ma być zamykana. Poprawka ta skierowaną była 
wprost przeciw bilowi clôture. Izba odrzuciła wniosek 
dep. Mariota 318 przeciw 279 głosom. Zwycięztwo to 
nabiera tern większego znaczenia, że jeszcze w ostatniej 
godzinie wystąpiły bardzo energicznie przeciw projektowi 
rządowemu wszystkie wpływowe dzienniki, zaklinając na 
wszystkie świętości członków Izby, ażeby nie przykładali 
ręki do dzieła, które „fatalne sprowadzi na Anglią 
skutki i zniweczy wolność parlamentu.“ Ośmielony 
zwyciçztwem tém p. Gladstone oświadczył na wczoraj- 
szćru posiedzeniu Izby na zapytanie dep. Bertletta, że 
rząd nie zaproponuje źadućj zmiany bilu clôture. — 
Rzecz o sprawach angielskich zamykamy wiadomością, 
że pól urzędowy ajent angielski przy Stolicy świętej, pan 
Erringtou, wrócił w tych dniach do Londynu i nie
bawem powróci do Rzymu, ażeby podjąć uapowrót po
ufne rokowania z Kuryą.

Do Paryża nadeszły w dniu wczorajszym z Tunisu 
pomyślne dla Francuzów doniesienia. Przywódzca po
wstańców Ali ben Kalifa oświadczył gotowość złożenia 
broni. Powstańcy w południowym Tunisie przekonali 
się ostatecznie o niemożności stawiania dłużćj oporu 
wojskom francuskim i częścią uchodzą ku grauicy, czę
ścią składają broń. Pomiędzy Keruauem a Gafsą ude
rzyli Francuzi na oddział powstańców, składający się 
z 200 ludzi; oddział, wzięty w dwa ognie, poddał się 
na łaskę i niełaskę.

Dzisiejsze dzienniki berlińskie rozwodzą znów żale 
z powodu niebezpieczeństwa, jakie grozić ma w Rosji 
językowi i narodowości niemieckićj. Rząd rosyjski —- 
pisze korespondent National-Ztg. — wykonuje w całćj 
surowości system swój nieprzyjazny tak względem za
mieszkałych, jak i chwilowo bawiących w Rosji Niem
ców; wszędzie tam, gdzie dotąd w stósunkach urzędo
wych używano języka niemieckiego, wprowadzony ma 
być język rosyjski; minister wojny wydał rozporządze
nie, ażeby rekruci z nadbałtyckich prowincji jedynie 
w rosyjskim języku znosili się z władzami; a w tój 
chwili odbywają się w ministerstwie narady nad pro
jektem, według którego mają się wszyscy cudzoziemcy, 
którzy mieszkają od pięciu lat w Rosji, podać do uatu- 
ralizacyi. Jeżeli plan ten wejdzie w wykonanie — tak

biada korespoudeut National-Ztg. — to wszyscy Niemcy, 
bawiący w Rusyi za paszportem, będą musieli wyemi
grować z Rosyi, gdyż dwie tylko pozostawałyby im do 
wyboru alternatywy: musieliby się albo wyrzec swój 
narodowości i zostać Rosyauami, albo opuścić swe wpły
wowe stanowiska, sprzedać swe nieruchomości i powró- 
c.i do ojczyzny. A liczba tych Niemców, co za paszpor
tem żyje w Rosyi, jest nio mała. Według wspomina 
nogo korespondenta, wyszło w jednym roku 1880 do 
Rosyi 7000 Niemców, w całćui zaś imperium carskióm 
żyje kilkakroć sto tysięcy, którzy dotąd zażywają praw 
obywateli państwa niemieckiego. Ten to przymus uatu- 
ralizacyjny — wola w rozpaczy korespondent, podciąłby 
do reszty wychodztwo Niemców do Rosyi i zniweczył 
ostatecznie przemysł i handel, pozostający dziś w car
stwie w rę1 u niemieckićm.

Polacy a rząd pruski.
Ustawa liuściolno-polityczna z uciętym ogo

nem zyskała w trzecióm czytaniu większość, a 
ponieważ nio podlega wątpliwości, żo Izba panów 
przyjmio ją w formie uchwalonej przez Izbę po
selską, przeto od rządu jedynie zależeć będzie po
lecenie jćj do sairkcyi królewskiej.

Przy drugieui czytaniu ministrowie Bittor 
i Kaniecko glosowali jako posłowie przeciw § 2 
(ułaskawienie Biskupów); przy trzocićin czytaniu 
obaj panowie zostali w dom u, dostawszy za- 
pownio kataru — wśród zmiennój pory wio- 
sonnój.

Rząd może tedy od aż do 1 kwietnia 1883 
roku łagodzić surowości ustaw majowych, goić ra
ny zadane Kościołowi wczasach bezwzględuój wal
ki — a tćm saiuóm podnieść i ratować zmitrę- 
żoue skutkami walki społeczeństwo, i usunąć rui
ny, nagromadzone w przeciągu ostatnich lat dzie
sięciu.

W przyprowadzeniu do skutku tego ponowne
go rozejmu — za którym, oby jak najprędzój na
stąpił stały pokój — wystąpiło czynnie i wybitnie 
Koło polskie w sejmie pruskim, które zachowaniom 
się, pełnćm taktu, rozumu politycznego i godności, 
zasłużyło sobie na prawdziwą wdzięczność społe
czeństwa polskiego.

Pchano to Koło do jakiegoś walnego wnio
sku, którego następstwem byłoby niezawodnie zu
pełno odosobnienie; radzono wymierzyć jeden wiel
ki zamach, nie obliczając się z tćm, jakie ztąd 
wypłyną następstwa; szarpano nawet to Kolo w 
osobach, zasłużonych jego członków’ — pytano z 
szyderstwem: ilu was było? itd. Kolo polskie nie 
dało się zbić z wytkniętej drogi i pozostało na 
stanowisku wytrwałój, czujnej i gorącćj obrony 
naszych praw i korzystając z każdćj sposobności, 
żądało naprawy krzywd nam wyrządzonych.

A chociaż nie odniosło dotąd żadnych wido
cznych korzyści, to jednak moralny tryumf 
jest po jego stronie. Nie tylko bowiem ka
tolickie centrum, dotrzymując dawnego sojuszu, 
przez usta najdzielniejszych swoich szermierzy 
żądało głośno wymierzenia Polakom sprawiedliwo
ści, ale nadto nikt z Izby, nawet najwięksi raa- 
melucy i poplecznicy rządowi nie śmieli stanąć 
po stronie rządu. Kiedy minister rzucał na nas 
jeden po drugim ślepy nabój, — nikt mu nie se
kundował, nikt nie śmiał stanąć w obronie rzą
dowego systomil. Nikt, zgoła nikt, z wyjątkiem 
jednego posła H a h n a, nie miał odwagi popierać 
rządu; nie było już Syblów, Egidych, Wehrów, 
Wittów, Huudtów — a chociaż to tylko negatywne 
zwycięztwo, możemy je zapisać na poczet dobrego 
nabytku. I sprawa i taktyka zniewoliły Izbę do 
zaprzestania dawniejszej metody szczucia rządu na 
Polaków.

Przy obradach nad projektem kościelno-po- 
litycznym wystąpili Polacy pozytywnie za wnio
skiem, i chociaż nie de facto, to w zasadzie roz
strzygnęli rzecz na korzyść kompromisu konserwa- 
tywno-katolickiego. Powody, jakiemi się Kolo 
polskie w tej sprawie kierowało, wyluszcza bardzo 
jasno i trafnie szanowny prezes Koła polskiogo, 
dr. Henryk Szuman w mowie, którą podaje- 
iny poniżćj w dosłownym przekładzie.

Motywa w tej mowie podane są zupełnie 
przekonywające i dowodzą, że Polacy w sprawach 
parlamentarnych nie powodują się nigdy żadnemi 
ubocznemi względami, lecz jedynie dobrem ogółu, 
i stojąc wytrwale przy obronie praw swego na
rodu, mają serce i umysł wrażliwy na sprawy ca
łej monarchii dotyczące, zapatrują się na nie z 
szerokiej podstawy nawet wtedy, kiedy się po

nich zbyt wielkich korzyści dla siebie nie spo
dziewają.

Prezes Szuman w drugiój części swój mowy 
okrośla pięknie stauowisko Polaków i wyraża 
w końcu nadzieję, że kiedyś przyjdzie chwila, 
w którój i konserwatyści i rząd uznają potrzeb« 
naprawienia krzywd nam wyrządzonych — i wy
powiada życzenie, ażeby ta chwila jak najprędzój 
nastąpiła.

Zaiste byłby czas, aby rząd pruski wyrwał 
się z zaczarowanego kola „borychtów“, jakiemi go 
odurzają z różnych stron niefortunni reporterzy, 
aby się pozbył tych uprzedzeń, które mu nio po
zwalają poznać właściwego stanu rzoczy i potrzeb 
naszych, — aby zmienił system, który wiecznie 
musi szerzyć niechęć, niozaufanio a nawet i gor
sze względem niego uczucia.

Niechaj rząd, jak przystoi, odopchuio od sio- 
bie tych, co go łudzą, żo tu u nas ziemia nie
miecka, że nas zgermanizujo lakierni sztuczkami 
;i la Swarzędz — niechaj wróci do dawnój pra
ktyki uwzględniania naszych potrzeb i właściwo
ści, niechaj i do nas zastósuje starą zasadę: 
suurn cuiąuo — a wyświadczy sobie i dobru spo
łecznemu ważną przysługę.

Austrya zrozumiała, czóm w organizmie 
państwowym może być żywioł polski, gdy mu się 
wymierzy sprawiedliwość. Z poważnych głosów 
rosyjskich, jak np. w óstatnim czasie z głosu 
hr. Kutuzowa wyziera zapowiedź, żo i rząd rosyjski 
przyjdzie kiedyś do togo samego, co i Austrya 
przekonania, choć może jeszcze potrzeba będzio 
cierpkich doświadczeń, zanim tę prawdę zrozumie.

Czyżby tylko sam rząd pruski miał pozostać 
głuchym na głos prawdy i przestrogi, odzywającej 
się w długim dziejów pochodzie, żo sprawiedli
wość jest fundamentem królestw?

Zadaniem uczciwych żywiołów parlamentar
nych jest wyjść ze sfery obojętności i wykazać ‘ 
rządowi potrzebę rychłego zwrotu.

Mowa
prezesa Koła polskiego

Dr. Henryka Szumana
(46 pos. 31 marca.)

Mości Panowie!
Spodziewam się, że mi wdzięczni będziecie, gdy 

pominę materyalną stronę tego projektu. Rzecz bowiem 
sama, jest, jak sądzę, dostatecznie wyświecona, a ja 
przynajmnićj nie mam nio w tój mierze nowego do po
wiedzenia. Pozwolę sobie tylko kilku uwag dla uzasa
dnienia stanowiska, jakie my Polacy w tćj kwestyi 
zajęliśmy. Czynię to zaś tern więcej, że wyrzeczone 
tutaj wczoraj kilkakrotnie zdania mogłyby dać powód do 
rozmaitych domysłów.

Mości Panowie! Nami nie kierowały ani żadne 
parlamentarne faeyendy (Handelsgeschäfte), ani tśź 
względy ua przyszłe wybory.

Co się tyczy pierwszych — to się nigdy niemi 
nie kierowaliśmy, lecz zawsze otwarcie i uczciwie wypo
wiadaliśmy nasze przekonania i stale ich się trzyma
liśmy. To, czego żądamy pod religijnym i narodowym 
względem, cenimy za wysoko, iżbyśmy z tego mogli 
robić przedmiot kompromisów i parlamentarnych ukła
dów przy głosowaniu.

I w sprawie wyborczćj znajdujemy się w innćm 
położeniu, aniżeli wy, Mości Panowie.

Jesteśmy i pozostaniemy repre
zentantami naszego narodzi i praw 
¡ego.

Do oświadczenia się za kompromisem katolików nie
mieckich i konserwatystów skłoniły nas mniój więcćj 
następujące powody.

Jasną jest rzeczą, iż zasada władzy dyskrecyjnćj 
żadną miarą sympatyczną dla nas być nie może. Ze 
względu jednakże, iż we wniosku Rauchhaupta i to
warzyszów znajdują się z jednćj strony istotne i trwałe 
ulgi w tak bardzo szkodliwych skutkach ustaw majo
wych, dniej ze względu na to, iż przez to toruje się dro
gę do dalszego a skutecznego prowadzenia rokowań ze 
Stolicą św. celem usunięcia ustaw majowych, które i dla 
nas tak bardzo są szkodliwe — nakoniec ze względu 
ua to, iż wniosek usuwa z rządowego projektu artykuł 
5, który przecież głównie — jak to tutaj przyznano, na 
nas był wymierzony, — zdecydowaliśmy się głoso
wać w ograniczonych rozmiarach za temi pełnomocnic
twami — i oświadczamy się za poprawką Raucb- 
h a u p t a.

Pan dr. Cuny ujrzał się wczoraj zniewolonym 
przestrzedz rząd królewski i przypomnieć mu, z jakićj 
to ręki tę ustawę przyjmuje; wzmianka ta była prze
ciw nam zwrócona. Najprzód odpowiadam panu Cuny, 
że mu nie zazdroszczę tej rycerskości, która go do tćj 
zaczepki skłoniła.

Żywe brawo na ławach polskich — w centrum 
i na prawicy).



Następnie mogę pana Cuny zapewnić, że ręką na
szą kieruje tak czyste przekonanie, jakie kiedykolwiek 
ręką jego kierowało.

H’i/ Mości Panowie s lewicy stworzyliście kiedyś 
formalne prawo, aby materyalne prawa osłabić, albo 
zniweceyć. My, — M. I’.! my ehceiny chwilowo przy wrócić 
prawo formalne.

Kości Panowie! Wiecie o tem bardzo dobrze i nie 
od dzisiaj — że ciężkie przechodzimy cierpie
nia, powiem otwarcie, ie twardą krzywdę zno
sić muśliny- Nie odmówicie nam świadectwa, że 
cierpienia znosiliśmy z rezggnacyą — a 
przeciw krzywdzeniu nas z męską wytrwa
łością, bezustannie, uczciwie i otwarcie wal
czyliśmy.

Tak chcemy i tak będziemy i nadal po
stępować — ja wypowiadam tez tutaj na
dzieję i życzenie, aby dla was wszystkich 
i dla królewskiego rządu nadeszła] wkrótce 
chwila, u) którćj i nasze nieaznawanc do
tąd prawa zostaną wzięte pod rozwagę 
i uwzględnione.

(Brawo!)

Trzecie czytanie
projektu kościelno-politycznego.

(46 posiodzonio e dnia 31 marca.)

Na dzisiejszóm posiedzeniu 228 głosami przeciw 
130 przyjął sejm w trzecióm czytaniu projekt kościel
no-polityczny i to w formie wniosku, stawionego przez 
konserwatystów. Za ustawą tą glosowali posłowie pol
scy, centrum, konserwatyści i następującyjwoluo-konser- 
watyśoi: dr. A che u b a c li, dr. Bitter, Christo
ph e r s e n, J u n g c k, Kühne, Krug v. Nidda, 
Marcard, Pfannstiel, Schneider (z Walden
burgs), T i e d e m a n n (prezes rejeucyi bydgoskićj), 
W e 11 i c h, W i n k e 1 m a n n, WissmanuiWuthe.

Trzecie czytanie było właściwie zbyteczne, gdyż po 
wotowaniu w drugićm czytaniu było już faktem niezbi
tym, iż kompromis polsko-katolicko-kouserwatywny utrzy
ma się do ostatniego, czyli trzeciego czytania i że 
ustawa zyska większość głosów. Porządek jednak 
przepisuje, że trzy powinny być czytania każde
go projektu: dla tej więc formy odbyło się i w tym 
razie trzecie czytanie. Dla formy też przystąpiono na 
początku dzisiejszego posiedzenia do dyskusji jeneralnój, 
w której prawica i lewica obrzucały się różnemi inkry- 
minacyami. I tak postępowiec Dirichlet oświad
czył, że frakcya jego nie może się zgodzić na władzę 
dyskrecyjną, konserwatyści zaś godząc się na ustawę, 
chcą na korzyści ekonomiczne „przeszachrować“ prawa 
państwa. Przeciw tćj insynuacyi zaprotestował konser
watysta hr. Limburg-Stirum. Wolno-konserwa- 
tysta Schmidt (z Zegania) oświadcza, że jego frak
cya nie bierze odpowiedzialności za zapatrywania, jakie 
w parlamencie wypowiedział przeciw kulturkampfowi 
wolno-konseiwatysta Kardorff: wolno-kouserwatyści bro
niąc praw państwa, nie mogą głosować za projektem 
konserwatywnym (a jednak 14 członków tćj frakcji od
dało za tym projektem swe wota. Redakcya Kurycra 
Pozn.)

Stanowisko Kola polskiego w obec tego projektu 
wyjaśnił prezes Koła p. Szum an (przemówienie to 
podajemy w całej rozciągłości na innćm miejscu).

Postępowiec Eug. Richter twierdzi, że centrum 
z wdzięczności za paragraf o „Biskupach“ glosować 
będzie za monopolem tytoniu; wedle mówcy w łonie 
konserwatystów (to jest staro- i wolno konserwatystów) 
nastąpiła scysya. Na to odpiera konserwatysta Min- 
nigerode. iż p. Richter winien się raczej troszczyć 
o losy swój frakcji, gdzie .ridoczne są dwa przeciwne 
sobie prądy: Haenel i Richter.

Ciekawe było przemówienie ministra spraw ducho
wnych Gosslera: Będę unikał, rzekł mówca, wszel
kich wyrażeń, któreby mogły walkę zaostrzyć; nie mo
gę jednak tego zataić, iż wniosek konserwatywny, zmie
niający tak zasadniczo projekt rządowy, nasuwa rzą
dowi różne wątpliwości. Rząd ubolewa, że 4 i 5 arty
kuł został usunięty, zwłaszcza, że jest tego zdania, iż 
projekt rządowy byłby przyspieszył pokój z Kościołem. 
Mimo to jestem z tego wielce zadowolony, iż centrum 
opuściło dotychczasowe swe stanowisko protestu i nega
cji, że się liczy z faktami, a w obec faktów winny za
sady ustąpić, jeśli ma być pokój przywrócony. Rząd 
dąży do pokoju, a walka toczyła się nie dla samej walki, 
lecz dla tego, by nastąpiła zgoda. Celu tego nigdy rząd 
nie spuszczał z oka i obojętnćm jest, czy to porozu
mienie nazywać się będzie pokojem trwałym, czy za
wieszeniem broni, czy tóź modus vivendi. (Oklaski 
na prawicy.)

I poseł Stöcker wskazywał na konieczną po
trzebę przywrócenia pokoju. Wyrażenie „nach Ca
nossa gehen wir nicht“, rzekł on, nie nabawia 
nas przestrachu: było ono w początkach genialnie po
myślane, ale przez ciągłe używanie przestarzało się.

Poseł Windthorst: Uczyniono nam kilkakro
tnie zarzut, że za mało przemawialiśmy, ale są chwile, 
gdzie milczenie jest jeszcze łepszem złotem (goldener) 
aniżeli mówienie. Zarzucono nam niekonsekwencją: a 
jednak jesteśmy całkiem konsekwentni i to, co uczyni
liśmy, uczyniliśmy w jak największśm z sobą porozu
mieniu, ponieważ tuszymy, iż przez to cel nasz prędzej 
osiągniemy. Przemówienie posła Eynerna było wią
zanką zdań datujących się z epoki najkrwawszych prze
mówień kulturnych i przemówienie to świadczy, iż 
mówca nie ma pojęcia najmniejszego o obecnćm poło
żeniu. Nie będę z nim polemizował, ani też z p. mini
strem, bo już dawniej oświadczyłem, że jest on mini
strem i n v i n c u 1 i s. Koniec jednak przemó
wienia p. Gosslera całkiem mnie z a do wol
ni! i będzie zapewne w kraju przyjęta z 
wielką radością. Pragnę tego gorąco, abyśmy 
przy ostatecznćm głosowaniu okazali się wszyscy synami 
ojczyzny i braćmi i byśmy podawszy sobie dłonie, pra
cowali dla dobra i przyszłości ojczyzny.

(Brawo! w centrum.)
Po zamknięciu ogólnćj dyskusji, kilku posłów za

biera głos do wzmianki osobistej, poczćm Izba przystę
puje do głosowania i uchwala tak poszczególne para
grafy projektu, jak całą ustawę 228 głosami przeciw 
130. Ministrowie będący zarazem posłami: Kameke, 
Puttkaraer, Bitter, którzy przy drugićm czytaniu, 
głosowali przeciw wnioskowi konserwatywnemu, nie przy
byli na dzisiejsze posiedzenie. Fakt ten świadczy o tem 
jak najdobitniej, że konserwatyści otrzymali od ks. 
Bismarcka zupełne placet, aby zawarli kompromis z

Polakami i z centrum. Ze po świętach wielkanocnych 
Izba panów zgodzi się na nową ustawę kościelno-poli- 
tyczną, nie ulega wątpliwości.KORESFONDENCYEIDBYERA POZM»0.

Z prowlneyl, 30 marca.
(W sprawie naszych szkól).

Pomiędzy klęskami i utrapieniami, jakie nam no
we prawa w ostatnich latach sprowadziły, jest upadek 
szkół naszych. Od czasu jak p. minister Falk zapro
wadził „reformy“ w szkólnictwie, nie robią nasze dzieci 
żaduych postępów, ale owszem czas tylko napróżno za
bijają. Nowi inspektorowie przy swoich rewizyacli o nic 
więcćj nie pytają, niczego więcćj się uio domagają, tyl
ko, aby dzieci dobrze i biegle mówiły po niemiecku i 
wyraźnie tego żądają, aby się z dziećmi tylko po niemiecku 
porozumiewać mogli. Jeżeli pod tym względem zastaną pe
wne niedostatki, to odnośni nauczyciele z pewnością do
staną porządną naganę z rejencyi, reszta przedmiotów, 
a mianowicie religia i język polski traktuje się po ma
coszemu. Jak trudno dzieci mówiące z domu tylko po 
polsku, nie obcujące wcale z Niemcami, wyuczyć w mó
wieniu biegle po niemiecku — łatwo sobie wyobrazić. 
To tóź dzieci wychodzące ze szkoły, prawie uio nie 
umieją, ledwo od biedy umieją czytać po polsku — a 
o pisaniu stylistycznem po polsku aui mowy nie ma. 
czy po niemiecku wypisać się umieją, bardzo wątpię. 
Weźmy teraz na uwagę, że po największej częśoi nie 
masz inspektorów lokalnych, tylko powiatowi ogólną i 
lokalną inspekcyą załatwiają. Nauczyciele więc nie ma
jąc bezpośredniego nadzoru, bardzo się opuszczają, a su
miennych, pracujących z zaparciem się jest nie wielu. 
Nadto jeżeli klasy bywają przepełnione i nauczyciel nad 
niemczyzną się zmęczy, więc trudno nieraz i żądać, aby 
innemi przedmiotami szczerze się zajął. Każdy czło
wiek potrzebujo bodźca i zachęty ; gdy zaś tćj znikąd 
nio ma, opuszcza się.

Wielu nauczycieli, aby zyskać laskę rządu, nie uczy 
wcale śpiewów polskich ani nawet kościelnych, tylko 
niemieckie, światowo i patryotyczne, jak „Ich bin 
ein Preusse,“ albo „Heil Dir im Sieger- 
kranz,“ a przecież nie ma zakazu uczyć śpiewać pie
śni kościelnych, — które się w późniejszćm życiu przy
dadzą.

Dawnićj miejscowy proboszcz raz po raz zajrzał do 
szkoły, albo tóź rodzice w razie jakichkolwiek zażaleń 
udawali się do księdza, który polubownie sprawy zała
twiał, łagodził i nauczyciela po ojcowsku napomniał. — 
Dzisiaj trudno rodziców namawiać do użalania się do 
inspektora powiatowego, bo to trąci deuuucyacyą, zre
sztą panowie inspektorowie po części inućj wiary i na
rodowości, nie znają wcale stósunków naszych i wyma
gań naszego ludu — a w razie jakiego ważnego inte
resu, muszą się udawać w daleką drogę, aby się dostać 
do inspektora.

Popisy publiczne dzisiaj ustają i tracą na znacze
niu — bo jeżeli nie masz inspektora lokalnego, któż ma 
popisem kierować? Dla tego domagam się tutaj na 
tćm miejscu i odzywam się do władz szkolnych, aby: 
gdzie nie masz inspektorów lokalnych, tam ich w naj
krótszym czasie mianowały, aby rewizye po szkołach 
częścićj się odbywały i aby nie tylko postępów w języ
ku niemieckim się domagano, ale i winnych przedibio- 
tach — a mianowicie w religii i w języku polskim.

Najlepićj będzie, że inspekcyo lokalne wrócą do 
duchownych, a przynajmniej niechaj inspektorami lokal
nymi będą katolicy. Jeżeli to nie nastąpi, smutnych 
owoców doczeka się państwo.

Nadto niechaj w tych szkołach protestanckich, do 
których chodzą także dzieci katolickie i polskie, nauczy
ciele znają i język polski, niechaj religia katolicka bę
dzie wykładana przynajmniej w dwóch godzinach tygo
dniowo i niechaj nad temi godzinami będzie utrzymana 
ścisła kontrola. Dzieci bowiem w tych szkołach nicze
go się nie nauczą, a pod względem moralnym i religij
nym zanadto są upośledzone. Ludność katolicka tak 
wielkie ponosi ciężary, rząd zabrał tyle dochodów kato
lickich, niechże katolickie dzieci jakąśkolwiek mają ztąd 
korzyść.

Zwracam na wyliczone niedostatki uwagę naszych 
posłów. W razie potrzeby mogę służyć dowodami na 
to, co piszę. 1’odlug nowych rozporządzeń nauczyciele 
nasi co kwartał zjeżdżają się do jednego z kalegów po 
kolei razem z inspektorem powiatowym. W tym celu 
potworzyły się okręgi szkolne, obojmujące około 30 
szkół. Nie wiem, o czćm na tych konferencyach ra
dzą, ale dodatnich stron takich zjazdów dopatrzeć się 
nie mogę, bo nie widzę żadnych skutków, ani nauczy
ciele nie są pilniejsi, ani dzieci więcej się nie nauczą. 
Wiem tylko, że ztąd wynikają większe koszta i żmuda 
czasu. Każdy nauczyciel ma prawo żądać na te po
dróże-zwrotu kosztów i dyet z kasy szkólnćj; chociaż 
to tylko z kar szkolnych, ale za to możnaby dzieciom 
raczej książki sprawić. Nadto każdy nauczyciel, u któ
rego się taki zjazd odbywa, podejmuje swoich gości. 
Rzecz naturalna, że każdy z nich stara się wystąpić 
jak najgościnnićjj; chociaż nauczyciele przybywający na 
te konferencye zwracają pewną część kosztów, płacąc 
za podejmowanie, to nigdy te drobne składki nie po
kryją wydatków, jakie ponosi gospodarz, skoro się 
uwzględni, że jako nauczyciel wiejski nie jest przyspo
sobiony na podjęcie tylu gości — boć dom jego nie 
jest hotelem, więc i przy tćj okazy) narażony bywa na 
grube wydatki.

Przyznaję, że podobne konferencye, dobrze kiero
wane, mogą przynieść korzyści 4- ale wystarczyłyby raz do 
roku i mogłyby się odbywać w mieście, gdzie w hotelu, 
lub restauracyi każdy po konterencyi w miarę możność 
pokrzepić się może.

I.hów, 30 marca.
(Wybór w okręgu Przemyśl-Dobromił-Mościska.— Proces w Sta
nisławowie. — Zwołanie sejmu. — N-fta w Galicji. —Pogrzeb 

ś. p. Alfreda Młockiego.)
(a) W okręgu wyborczym Przemyśl-Dobromił-Mo- 

ściska zwyciężyliśmy, bo posłem wybrany został pan 
Antoni Tyszkowski 409 głosami na 571 głosujących. 
157 głosów padło na świętojurcę ks. Juzyczyńskiego, 
a 5 głosów się rozstrzeliło. Obywatele więc owych 
okolic pojęli całą doniosłość tych wyborów, a wybór 
sam jest ponownym dowodem, że lud odwraca się coraz 
więcćj od tych, którzy chcą à tout prix uchodzić za 
jego reprezentantów. Lud odwraca się wszędzie od 
świętojurców i idzie za głosem zdrowego rozumu. Na
wet w takim okręgu przemyskim otrzymał tym razem 
p. Tyszkowski tak znaczną liczbę głosów, o jakiej nikt 
nie marzył, zważywszy, że ś. p. brat jego w okręgu 
tym przepadl i tylko znacznćj liczbie głosów otrzyma-

nych w Mościskach i Dobromilu krzesło poselskie za
wdzięczał.

Donosiłem Wam dawniej o przyaresztowaniu w Sta
nisławowie kilku uczni gimnazjum, oskarżonych o so
cjalizm. Otóż o istnieniu jakiegoś stowarzyszenia „pol
skiego“ doniósł jakiś usłużny Russkij do prokuratoryi, 
która naturalnie śledztwo wytoczyć musiala. Przez dwa 
tygodnie przetrzymano kilku młodzieńców w więzieniu, 
ostatecznie atoli przekonano się, że brak wszelkiej pra- 
wnćj podstawy do oskarżenia. Akta odstąpiono radzie 
szkólnćj, wskutek czego wyjechali do Stanisławowa radź - 
ca namiestnictwa Bodakowski i inspektor szkoły Man- 
dybur.

Sejm nasz podobno dopiero w jesieni zwolauy zo
stanie i to w wrześniu.

Anglicy, o których w ostatnićj korespondencji Wam 
pisałem, objechawszy wszystkie kopalnie nafty od Koło
myi aż do Krosna, twierdzą, że Galicja pod względem 
bogactwa nafty ry walizować może z Pensylwanią. Pa
nowie Gainer i Adams wyjechali do Londynu, gdzie 
zdadzą sprawę ze swych spostrzeżeń. Jeżeli przyjdzie 
do stanowczych rokowań, natenczas niezawodnie Lan- 
derbauk lul> jaki inny bank austryacki i odpowiednie 
grono producentów krajowych wejdą w konibiuacye 
spółki. U u i o u b a n k urządza obecnie wspólnie z iu- 
toresowanemi kolejami magazyny naftowe w Tarnowie 
i Chyrowio z lilią w Grzybowio.

W jaworowskiej czytelni ludowej odbyła się dnia 
18bm. rewizja, dokuiiana przez komisarza starostwu. 
l'o odbytćj rewizji polecił komisarz, ażeby o kużdćm 
zebraniu zarząd czytelni wpierw starostwo zawiadomił. 
— Co do procesu Olgi Hrabarowy to znów głoszą, żo 
rozprawa główna będzie się mogła rozpocząć przy koń
cu maja.

Wczorajszy pogrzeb ś. p. Alfreda Młockiego 
odbył się wśród olbrzymiego udziału ludności. Po wy
niesieniu zwłok z domu przemówił z balkonu domu 
(przy ulicy Pańskiej) p. Zygmunt Sawczynski, pre
zes Towarzystwa Pedagogicznego, i w pięknej mowie 
skreślił żywot i podniósł zasługi zmarłego. Kondukt 
poprzedzały wszystkie rzec można stowarzyszenia lwo
wskie z chorągwiami, ubodzy, sieroty, żydowskie stowa
rzyszeniu rzemieślników Jad Char u sini, bractwa 
kościelne, kapela Harmonii, duchowieństwo tak świe
ckie jak zakonne, klerycy z uajprzew. ks. Biskupem 
Soleckim na czele, duchowieństwo ormiańskie itd. (uni
ckich byle tylko kilku księży). Kondukt prowadził 
uajprzew. ks. Biskup Morawski. Za duchowieństwem 
niusiono 33 wieńce, ofiarowane przez osoby prywatne, 
i rozmaite stowarzyszenia, pomiędzy nimi wieniec od 
Unitów podlaskich, mesiouy przez trzech włościan. 
Olbrzymie musy publiczności postępowały za trumną. 
Na cmentarzu przemówił w wymownych słowach Domi
nikanin O. Florenty Lickendorf. W końcu przemó
wi! jeszcze p. Waleryan Polewski.

Iterliu, 30 marca.
(Jeszcze Grenzboten - ich fałszywa statystyka.)

(—) Dotąd daliście odprawę na artykuł wydrukowany 
w ostatnim zeszycie tygodnika Grenzboten, która z wiel
ką pochopnością przedrukowały gazety uiemiockie w Po
znaniu, na Ślązku itd., a który dowodzi wielkiej niewia- 
domości rzeczy piszącego zapewne z polecenia wyższego, 
ale nie mającego pod ręką zapewne źródeł lepszych, 
jak paszkwil p. Hundt v. Haffteu z Turowa das Ver- 
haeltniss der Provinz Posen sum preussischen Staats
gebiete von 11. v. IŁ auf T. Berlin 1872 (F. Kort- 
kampf. Verlag der Reichsgesetrze) — w którym mio- 
tune na historyą polską, na naszę szlachtę a zwłaszcza 
duchowieństwo polskie, nawet na polskie kobiety oszczer
stwa przechodzą wszystko, co sobie wyobrazić można, 
a wszystkie wypowiedziane z taką pewnością siebie, że 
chyba autor ich grube musiał dostać wynagrodzenie 
za swoję bezprzykladuą bezczelność. Teraz, co nikt 
może z wyjątkiem odkomendowanych świeżo do Poznania 
oficerów tej książki nie czyta, a i o autorze jćj i smu
tnym jego samobójczym końcu prawio już się zapom
niało, uczony jakiś w przyzwoitszy nieco, to prawda, ale 
niemniój powierzchowny sposób w tygodniku Grenzboten 
chce dowieść bezzasadność polskich zażaleń i skarg 
i żądań, a jako najmocniejszy dowód na swoje twierdze
nie, przytacza słowa ks. kanclerza Bismarcka z r. 1867 
w odpowiedzi na mowy p. Kantaka wypowiedziane. — 
Tego rodzaju dowody7 nie wystarczają na teraz już 
nawet dla takich, co do partyi własnej autora należą.* 

W odprawie Waszćj nie zwróciliście uwagi na po
myłki statystyczne, w które obfituje wspomniany artykuł 
w Grcnebotcn „Die Polen und die wiener Vertraege“ 
a z których osądzić łatwo, jak powierzchownie i lekko
myślnie rzecz napisano.

Przy końcu ustęp taki; „Czyż polscy posłowie 
w ogóle mają prawo w imię Polaków glos zabierać ? — 
Cytowana mowa kanclerza, którąby i dzisiaj mógł mieć 
jak przed laty 15, temu zaprzecza. Nie ma w obydwu 
wspomnianych prowincyach w 2,800,000 mieszkańców 
więcej jak 1,150,000 Polaków, a w ogóle 1,450,000 ka
tolików razem. Jest więc tam 300,000 katolików nie
mieckiej narodowości (Zunge), którzy po większej części 
wskutek opisanćj agitacji (Umtriebe) uwiedzeni z Pola
kami na kandydatów polskićj opozycyi głosowali....
Więc słusznie mógł powiedzieć ks. Bismarck r. 1867 
polskim posłom: „Wy nie macie legitymacji do wy- 
stępywania w imieniu 3 milionów mieszkańców tej pro- 
wincyi, mianowicie w imieniu Polaków —chyba w imie
niu katolików, nie macie prawa przemawiać w imieniu 
narodowości tych, co głosowali na was, w obawie utra
cenia tego co najświętsze, tj. wiary swojej, — w obawie 
którą sztuczne a kłamliwe przedstawienie (Vorspiege
lungen) wznieciły. Zupełnie to samo możnaby powie
dzieć i teraz Panowie z Poznańskiego, co i teraz prote
stuję i protestować chcę za prawami rzekomeini polskich 
Prusaków.“

Ten koniec jest tak słaby, że pewnie dla tego ża
dna gazeta niemiecka go nie powtórzyła. Słowom ks. 
Bismarcka ówczesnym zadały kłam późniejsze wybory 
i obudzenie powszechne wśród ludu poczucie skrzywdze
nia swego nie tylko w sprawach religii, ale i pod 
względem języka i narodowości. A co do liczb pomyłka 
jest gruba.

W grudniu 1880 liczyło Poznańskie 1,710,000 
mieszkańca — a Zachodnie Prusy 1,343,057 

razem 3,004,457 
a katolików było w Poznańskiem 1,022,409
(co jest wprawdzie b. nizka liczba) 
w roku 1878.

*) W r. 1867 wysila broszura dr. X. Liske „Bis
marck u. dle Polon“ — odpierająca jego zarzuty dosta
tecznie.

652,640

1,700,000

300,000

140,000

W Prusach Zachodnich (1875)
Możemy zaś śmiało twierdzić, że 
już r. 1880 było katolików w tych 
dwóch przeważnie katolickich pro
wincjach przeszło
więc, choćby, co niozćm nie jest 
stwierdzone i oo się o jednę trzecią 
wybić może, miało tam być katoli
ków Niemców
liczba Polaków katolików byłaby 
zawsze większą niż

a teraz jeszcze Polacy ewangieliccy i rzadkie wypadki J 
wśród żydów, bezpiecznie na półtora miliona w tych 
2 prowincjach Polaków liczyć można.

1‘raga ccenku, 20 marca.
(Poseł liabler o Czochach. — Szczep romański — a słowiański. I 

— Tragetha Yrchliekiego,)
(XX) Na jeduem z ostatnich posiedzeń Izby posol- 

skićj poseł czeski G a b 1 e r wygłosił mowę, w którćj 
wykazywał niemożliwość panslawistów. P. Gabler w tej 
mierze wypowiedział kilka bardzo trafnych zdań, które 
świadczą, że Czesi coraz więcćj emaucypują się z pan- 
slawistyczuycb mrzonek — co jest zasługą dzisiejszego 
systemu rządowego. W jednym punkcie jednak nie po
dobna zgodzić się z p. Gablerem. Twierdził on, że ję
zyki słowiańskie pozostawają do siebie w bliźszćm po
krewieństwie, aniżeli języki up. narodów szczepu ro
mańskiego. Otóż to błąd. Języki francuski, włoski 
i hiszpański nierównie podobniejsze do siebie, aniżeli 
języki szczepu słowiańskiego. Rzecz to całkiem natu
ralna, bo każdy wykształcony Francuz, Włoch i Hi
szpan zna wspólny język pierwotny, to jest łacinę, gdy 
przeciwnie z wyjątkiom badaczy językowych wśród Sło
wian nikt nie zna pierwotnego języka słowiańskiego, 
jakoż w ogóle dotąd tego języka nie odkryto. Nadto 
zachodzi u nas różnica pomiędzy pismem lacinskióin, 
kyrylioą i głagolicą, gdy narody szczepu romańskiego 
posiadają wspólny alfabet łaciński. Z tych wszystkich 
względów trzeba uznać, żo także co do języka narody 
słowiańskie mnićj zbliżone do siebie, aniżeli romańskie 
i germańskie. Przy tej sposobności zaznaczę, iż pan 
Gabler ogłasza od dwóch lat bardzo treściwe Listy 
Czeskie w Ateneum. Z powołania jest Biologiem, oraz 
dyrektorem wyższćj szkoły dziewcząt, to tćż w tych Li
stach dział, dotyczący szkolnictwa w Czechach, opraco
wywany jest bardzo staranie.

Wjednćj z dawniejszych korespondeucyi wspomnia
łem o wyczekiwanćj z wielką ciekawością, następnie przy- 
jętćj hucznemi oklaskami pierwszćj tragedyi Vrchli- 
c k i e g o Drahomira. Utwór ten wywołał bardzo żywą 
dyskusyą. P. Vrchlicki wystawił pogankę Drahomirę 
jako reprezentantkę patryotyzmu czeskiego, zaś św. 
Ludmiłę jako wchodzącą w układy z wrogami kraju. 
Otóż jest to gwaltownćm naruszeniem prawdy dziejo- 
wćj. Wytknięto więc młodemu autorowi, że tak naru
szać prawdy dziejowćj nie godzi się. P. Vrchlicki od
wołuje się na licentia poetica. Zdaje się jednak, że 
chodziło mu głównie o pewną tendencyą, przynajmnićj 
tendencyi tej dopatrują się i unoszą się nad nią pewni 
entuzyaśoi, którzy zapominają, że Czesi, jak w ogóle 
wszystkie narody europejskie, dopiero przez przyjęcie 
chrystyanizmu weszli do świątyni oświaty i stali się 
równouprawnionymi i że — gdyby się pogaństwo w 
Czechach było utrzymało, byliby niechybnie zginęli, jak 
Obotryci, Lutycy itd.

NIEMCY.
* Berlin, 31 marca. Układy z Rzymem. 

Urzędowa wiedeńska Politische Correspondenz zamieszcza 
„z bardzo poważnego źródła“ korespondencyą z Berlina, 
w której autor (zapewne p. R ó s s 1 e r, dyrektor rzą
dowego biura prasowego) podaje ciekawe uwagi o to
czących się rokowaniach p. Schloezera ze Stolicą św. 
Korespondent twierdzi, iż te układy, mimo że 
tak wolno postępują, osięgną rzeczywisty 
rezultat. Ciekawćm tćż jest oświadczenie korespon
denta, iż „kanclerz ma teraz większe kło
poty od takiego nawet sporu z Rzymem,“ 
ale jeśli Rzym nie okaźe pojednawczego usposobienia, 
„to kanclerz gotów znowu niespodzianie rozpocząć walkę 
kulturną.“ Ale — tak się pociesza p. korespondent — 
Watykan ze względu na obecną sytuacyą polityczną 
nie poważy się, by miał państwo niemieckie zmusić do 
podjęcia na nowo walki — i dla tego jest nadzieja, że 
układy pomyślnym uwieńczone będą skutkiem.“

— Sejm pruski. O dzisiejszych obradach sej
mu pruskiego nad projektem kościelno-politycznym po
dajemy dość obszerne szczegóły na innćm miejscu; tu
taj dodajemy tylko, że Izba w końcu posiedzenia zgo
dziła się w trzecióm czytaniu na ustawę o wspie
raniu wdów i sierót, pozostałych po urzę
dnikach i w drugićm czytaniu projekt wybudowania 
w Berlinie nowego fiskalnego budynku składowego 
(Packhof). j

Następne posiedzenie odbędzie się we wtorek dnia 
18 kwietnia.

— Izba panów, która także dziś odbyła po
siedzenie, zgodziła się na cały etat w formie, uchwało- 
nćj przez sejm pruski. — Kiedy się odbędzie następu® 
posiedzenie, nie wiadomo.

R 0 S Y A.
* Z O desy telegrafują pod dniem 30 marca, 

iż W tymże dniu wieczorem o godzinie 5 i pół zastrze-I 
łono na bulwarze nadmorskim prokuratora kijowskiego 
sądu wojennego, jenerała Strelnikowa, podczas gdy 
tenże siedział na ławce. Kula przeszyła głowę z tylu
i wyszła przodem. Jenerał zmarł po dwóch minutach 
Obydwaj mordercy?zbiegli bulwarem ku miejscu, gdzie 
stały dorożki. Najętą przez nich dorożkę przytrzyma 
no, przyczem zbrodniarze strzelejąe i broniąc się szty
letami ranili trzech ludzi. Mordercy są młodzi; wzbra
niali się podać swe nazwiska. Śledztwo rozpoczęto- 
Tysiące ludzi znajduje się na miejscu zabicia. — Ja j 
wiadomo, Strelnikowa wysłano do Odesy, aby kiero 
wał śledztwem w najważniejszych procesach po»' 
tycznych.

— Z korespondencyi petersburgskiej, zamieszczone) 
w dzienniku Wolnoje Słowo, przytaczamy następują»0 
szczegóły. Do ocenienia zachowania się Skobielewa 
Paryżu utworzono komisyą złożoną z 19 wysokich urzę
dników. Z tych ośmiu, między niemi ministrowie woju), 
spraw zagranicznych i skarbu, żądało usunięcie SkobiO' 
lewa z zajmowanego stanowiska. Pozostali zaś uważali 
za dostateczne udzielenie nagany i wysłanie wielomówne- 
go jenerała do miejsca, w którem stoi korpus zostający 
pod dowództwem Skobielewa. Rękodzielnicy i drobne 
mieszczaństwo bardzo jest zadowolnione z „fajerwer-



jó«“ Skobielewa, klasy natomiast wykształcone upa
trują w wystąpieniach jenerała oznakę słabości i roz
terek wewnętrznych w łunie rządu. Usiłowania lgną* 
tiewa w celu podporządkowania „świętej ligi“ pod za
rząd ministerstwa spraw wewnętrznych nie odniosły 
skutku. „Liga" jest stowarzyszeniem tajnćm, całkiem 
uiezawisłem, ma swoje własne statutu itd. Cel i spo
sób działania nie jest znany. Wpływ Kalkowa ua 
dworze gstczyńskim w ostatnich czasach znaczuie zmalał. 
W Krymie objawił się znowu ruch przeciw żydom, zna
cznych bardzo rozmiarów. — Rząd troskliwie go ukrywa 
przed publicznością.

— Koioo/e Wronia donosi, że podczas kurouacyi 
w Moskwie odbędzie się wielka wojskowa parada, w 
której uczestniczyć będzie około stu tysięcy wojsk gwar
dii i aruiii.

— W czasie żeglugi zeszłoroczuój.jak 
donosi Golos, wysłanych zostało na Syberyą przez Mo
skwę ogółem 11,983 aresztautów łąezuie z krewnymi, 
którzy się dobrowolnie przyłączyli. W drodze do Permu 
liczba ta zwiększyła się przez dolączeuie z miast przy
drożnych na 15,097. Pomiędzy tymi znajdowało się 
1025 mężczyzn i 150 kobiet skazanych ua ciężkie ro
boty. Tytu ostatnim dobrowolnie towarzyszyło 224 ko 
biet i 433 dzieci. Czterech przestępców tej kategoryi 
i jedna kobieta należeli przed swujóm skazaniem do 
stanu uprzywilejowanego. Liczba osób, które tą samą 
drogą wyslune zostały ua Syberyą na osiedlenie, wynosi 
4153. Z tych, którym dobrowolnie towarzyszyło 3 ko
biety i 10 dzieci, 52 ualożalo do stanu uprzywilejowa
nego. Reszcie aresztautów tój kategorii towarzyszyło 
dobrowolnie 447 kobiet i 797 dzieci. Na pobyt naSy- 
beryi zesłano ogóleui 431 osób obojgu pici, z których 
204 mężczyzn i 0 kobiet należało do stanu uprzywile
jowanego. Towarzyszyło im dobrowolnie 29 kobiet i 38 
dzieci. W drodze administracyjnej zesłano 2279 osób 
obojga płci na Syberyą.

— Gubernatora Arc li angielsku, jeueruła 
Baranowa, przyjmował car w środę w Gatczyuie na 
uudyencyi. Podobno projekta jego, dotyczące podniesie
nia liaudlu ua północy imperium rosyjskiego zostały do
brze przyjęte, lir. Baranów wraca w tych dniach do 
Archangielska.

— Golos twierdzi, iż na korouacyą cara wy
słany ma być z każdej wsi reprezentant z pomiędzy 
włościan.

— Ministerstwo f i n a u s ó w, jak donoszą ga
zety petersburskie, zamierza przeprowadzić znaczne 
zmiany w obowięzującój obecnie ustawie giełdowej; no
wa ustawa zapewnić ma prawidłowy sposób sprzedaży 
i kupna papierów procentowych na giełdach.

— Według gazety wychodzącej w Baku, trzech 
zagranicznych podróżnych, pomiędzy nimi angielskiego 
ajenta rządowego i profesora niemieckiego Gbsta, po
dróżujących, jak oświadczyli, w celach naukowych po 
oazie Tekińców, wyekspedyowauo do Krasuowodzka a 
ztąd parowcem do Baku.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Praga, 31 marca. Tutejsze stowarzyszenie 

miejskie Beseda urządziło wielką owacyą p. Riegerowi. 
Na przemowę przywódzcy deputacyi odpowiedział Rie- 
ger: „Wszystkiego, do czego dążymy, nie możemy od 
razu osięgnąć, musimy więc postępować umiarkowanie 
i ograniczyć nasze żądania; musimy o tóm pamiętać, 
iż jesteśmy obywatelami państwa austryackiego i ztąd 
flasze żądania powinniśmy zastosować do potrzeb pań
stwa. Nie chcerny większych mieć od Niemców praw, 
clicomy jedynie obok nich korzystać z ¡traw nam przy
sługujących. Zrobiliśmy postępy, których w innych 
krajach napróżuobyśmy szukali.“

F R A N C Y A.
* Paryż, 31 marca. Izba deputowanych przy

jęła na dzisiejszćm posiedzeniu odpowiednio do wniosku 
o nagłość konwencje handlowe z Szwajcaryą, Anglią, 
Austre-Węgrami i traktaty handlowe z Hiszpanią, Por- 
tugalią i ze Szwecją. — W senacie francuskim toczyły 
się wczoraj w dalszym ciągu rozprawy’ jeneralne nad 
traktatem handlowym z Włochami. Buffet i Poyer- 
Quertier oświadczyli się stanowczo przeciw systemowi, 
jakiego dotąd trzyma się rząd przy zawieraniu trakta
tów handlowych. Minister handlu stawał w obronie 
tegoż systemu. Izba deputowanych jeszcze po 1 kwie
tnik będzie obradowała, ponieważ powziąć musi osta
teczną uchwałę w sprawie traktatów handlowych.

— Gambetta usiłuje zjednać sobie nowe orga
na prasowe — ponieważ na tém polu czuje się zupeł
nie odosobnionym. Mówiono, że cbce nabyć dzienniki 
France, Petit journal, Télégraphe — atoli dzienniki te 
oświadczają stanowczo, że choćby przyjaciele Gainbetty 
nabyli wszystkie akcye, stanowisko redakcji pozostanie 
niezmieuionóm. Natomiast słychać o utworzeniu 3 no
wych pism.

WŁOCHY.
* Rzym, 31 marca. Nowy Konsystorz. 

Wczoraj odbył się tutaj publiczny Konsystorz, na któ
rym nowi Kardynałowie JJ.EE. Agostini, Mac Ca- 
be, Ricci-Paracciani, Lasagni i Jacobini 
otrzymali kapelusz kardynalski — i złożyli przysięgę. 
Adwokaci konsystorscy poruszyli po raz pierwszy spra
wę kanonizacyi męża Bożego Pirottfego z Benewentu, 
poczćrn odbył się tajny Konsystorz, ua którym Ojciec 
św. odbył z nowymi Kardynałami ceremonią zamknię
cia ust i prekonizował nowych Biskupów. Zawiadomił 
również o nominacjach, dokonanych przez brévia, jak u. p. 
ks. dr. Bernarda Iloettinga na stolicę osnabrtlcką, 
ks. proboszcza Roberta Herzoga na książęcą stolicę 
wrocławską i ks. dr. Kacpra U r o b e na stolicę pa- 
derbornską.

Po ceremonii otwarcia ust, wręczył Papież nowym 
książętom Kościoła pierścienie kardynalskie i nadał im 
tytuły kościołów. W końcu zamianował Papież apostol
skimi wikaryuszami : msgra Sambucetti dla Eąuadoru, 
Boliwii i Peru, msgra Del Eratte dla Chili, msgra Magua 
dla Costarica.

— Nowi Kardynałowie: 1) M s g r. Franci- 
szek Ricci-Paracciani pochodzi ze staréj szla
checkiej rodziny rzymskiej, która wydała już 2 Kardy

nałów, Jana Ricci, który był Nuncyuszem w Hi
szpanii za czasów soboru trydenckiego i Franciszka 
Ricci, który żył w wieku przeszłym. S. p. Pius IX. 
pnauował go tajnym szambelanem i kanonikiem u św. 
liotra a w końcu majordomem i prefektem pałaców 
apostolskich. Opiekun ubogich, protektor szkół wieczor
ach, rzemieślników i artystów był także członkiem ko- 
toisyi szkolnej, utworzonej przez Leona XIII.

2) P i o t r I, a s a g u i, ur. w Rzymie 15 czerwca 1814 
r°ku z poważanej rodziny prawników i sam jest znako
mitym prawnikiem, był audytorem przy nuneyaturze w

Paryżu, a następnie pracował w różnych trybunałach 
rzymskich, byl delegatem we Viterbo, Foglii i w Vro- 
sinone, sekretarzem kongregacji konsystorskiéj, a od 
roku 1872 pełnił obowiązki podsekretarza stanu.

3) Dominik Agostini, patryarcha wenecki, 
ur. w Treviso 31 maja 1825 roku. W r. 18C3 miano
wany kanonikiem, w 1871 Biskupem wCioghia, w 1877 
patryarchą weneckim. Mimo swój wysokiej godności lu
bił się zbliżać do ludu, słuchać spowiedzi, miewać ka
zania i odwiedzać chorych.

4) Karol La vi gier i, ur. 1 paźdz. r. 1825, był 
profesorem w szkole duehowućj w Paryżu na ulicy Vau- 
girard a późnićj profesorem teologii kościełnój w Sorbo
nie. Mianowany audytorem Roty dla Francji, przepę
dził pewien czas w Rzymie ; w r. 1866 mianowany Bi
skupem w Nancy i Toul, w r. 1867 Biskupem algier
skim ; pod jego rządami kościół afrykański, w któryiu 
żyje pamięć Cypryauów i Augustyuów, podniósł się 
znacznie.

5) Edward Mac Cabe, ur. 1816 r. w Dubli
nie, w r. 1877 konsekrował go Kardynał Kulon ua 
Biskupa, a w r. 1879 po śmierci Kule u u, kapituła 
dublińska wybrała go Arcybiskupem. Ks. Ma o Cabe 
ogłasza znakomite listy pasterskie.

6) Joachim Llunch y Garriga, ur. 1816 r. 
w Manrezie, mając lat 14 wstąpił do zakouu Karmeli
tów, w r. 1855 niusiał uchodzić do Franoył i Rzymu. 
W r. 1858 mianowany Biskupem wysp kanaryjskich a 
w r. 1867 Biskupem Salamanki, w r. 1874 Biskupem 
Barcelony, a w 1877 Arcybiskupem w Sewili.

7) Angolo Jacobini, ur. 1825 r. w Gensauo, 
prawnik, audytor kongregacji Soboru, brał udział w przy
gotowaniach do soboru watykańskiego, w r. 1873 poje
chał w waznój misyi do Dublina, a w r. 1877 Pius IX 
mianował go asesorem św. officiuiu.

TELEGRAMY.
Lizbona, 31 marca. (Telegram dziennika Post.) 

Reprezentant włoski przy rzeczypospolitej Uruguay wy
jechał z Montevideo, ponieważ nie otrzymał odpowiedzi 
na skargę swą, wniesioną do rządu republiki z powodu 
spouiewierauia dwóch poddanych włoskich; poseł włoski 
zapowiedział zarazem zerwanie stósuuków dyplomaty
cznych Włoch z Uruguay.

Rzym, 31 marca. Książę Henryk pruski przybył 
tu dziś i zamieszkał w ambasadzie niemieckiej.

Bukareszt, 30 marca. Izba deputowanych 
przyjęła w dalszym toku rozpraw projekt Rosetti’ego, 
dotyczący polepszenia doli ludu wiejskiego.

Walne zebranie
Spółki akcyjnej

Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
Na wczorajsze walne zobranie Spółki akcyjnój „Teatr 

polski w ogrodzie Potockiego“, któro się odbyło na sali 
hotelu Praucuskiogo, stawiła się Dyrekcya w komplecie, 
oraz 4 członków Rady nadzorczej. Akcyonaryuszo repre
zentowani byli przez pp. Cyryla Adamskiego, hr. EngestrSma, 
Foliksa Rakowskiego i dr. Rzepeckiego. W uioobecności 
prezesa p. Taczanowskiego z Szypłowa zagaił zobranie 
p. sędzia Łyskowski i powołał p. F. Rakowskiego na se
kretarza. Od odczytania protokółu poprzedzającego walnego 
zebrania odstąpiono. P. Dobrowolski zakomunikował w imie
niu Rady nadzorczój i Dyrekcji, la w końcu roku zeszłego 
zaszła zmiana w kierownictwie sceny, gdyż p. Doroszyóski 
zerwał samowolnio ugodę na dalsze 3 lata zawartą. Nowo 
kierownictwo powierzone zostało od 1 grudnia r. z. panu 
Łucjanowi K ścieleckicinu. Tenże miał trudne zadanie, 
gdyż na razie nie miał ani repertoaru, ani gardoroby, ani 
biblioteki, co uwzględniając, widziała się Rada nadzorcza 
i Dyrekcya spowodowaną, udzielić nowemu kierownikowi 
4000 m. subwencji rocznej, skutkiem czego powiększą się 
od 1 stycznia rb. o tę kwotę rozchody Spółki. Dalej re
ferował p. Dobrowolski o rewizji, jaką w teatrze naszym 
odbyła komisja złożona z członków rejencyi, magistratu 
i policji, w celu zbadania budynku teatralnego pod wzglę
dem bezpieczeństwa od ogr.ia. Komisja uznała teatr nasz 
pod tym względem zupołnio dobrze zbudowany i zaopatrzony, 
nakazała atoli zaprowadzenie jeszczo niektórych ulepszeń 
i sprawienie kurtyny żelaznój, co pociągnie za sobą nakład 
okuło 10,000 m.

Następnie zaiutcrpelował p. Rzepecki Dyrekcją, o ile 
są prawdziwe pogłoski, żo dekoracje teatralne uległy skut
kiem niedbalstwa nadzoru znacznemu zniszczeniu. P. Do
browolski oświadczył, żo zużycie się inwentarza teatralnego 
jest moiinikmone, żo atoli pogłoski, o których wspomniał 
p. dr. Rzepecki, są bezpodstawne. Dalej zapytywał p. dr. 
Rzepecki, czy egzystuje jakaś komisja w rodzaju intendan- 
tury otyczno-artystycznej. Potrzebę takowój motywował 
skargami powszechnemi na haniebny język sztuk tłomaczo- 
nych z obcych języków i na nadzwyczaj liche wykonanie 
utworów muzycznych. P. Dobrowolski odczytał ustęp 
z kontraktu Spółki z kierownikiem sceny, który stanowi, 
że Dyrekcya Spółki ma prawo nadzoru nad artystycznym 
kierunkiem sceny i nakłada przedsiębiorcy obowiązek da
wania przeważnie przedstawień, złożonych z sztuk polskich 
oryginalnych, że w niedzielę i święta mają być przedsta
wiane głównie sztuki ludowe i ogólniejszego znaczenia, że 
przedsiębiorca winien się kierować w wyborze sztuk wzglę
dami ctycznemi i artystycznemu jeśli zaś obowiązkowi temu 
nie działo się zawsze zadosyć, to wina główna spada na 
publiczność, która hołduje więcój kierunkowi lekkiemu i sma
kowi zepsutemu.

Na porządku dziennym stało dalej sprawozdanie ka
sowe Dyrekcji Spółki na dwa lata, t. j. od 1 stycznia 
1880 r. do 1 stycznia rb. Ponieważ sprawozdanie to zo
stało obecnym w druku rozdane, przeto zaniechano jego 
odczytania. Dr. Rzepecki żądał wyjaśnienia, ile wynoszą 
rzeczywiste długi Spółki. Skarbnik Spółki, p. dr. Kuszte- 
lan, wskazał, że długi bieżące wykazane są pod rachunkiem 
kredytorów i że w ostatnich dwóch latach zostały prawie 
całkiem pokryte, gdyż pozostała do zapłacenia tylko mała 
kwota, wynosząca 230 m„ a która jest sporną, gdyż inte
resent rości wyższe pretensje. Nadto ma Spółka dług 
hipoteczny w kwocie 147,000 m., z których 132,000 m. 
stanowi dług amortyzacyjny w banku kożlińskim, a 15,000 
marek pożyczył Spółce p. Taczanowski z Szypłowa, od któ- 
rój to pożyczki zizekł się p. Taczanowski procentów, za
strzegając sobie za to prawo do bezpłatnego zajmowania 
loży prosceuiowój Igo piętra. Dr. Rzepecki zapytywał, dla 
czego amortyzaeya długu hipotecznego nie jest w sprawo
zdaniu uwzględniona, lecz cały dług w nióm figuruje. 
Dr. Kusztelan objaśnił, że właściwa amortyzacja rozpocznie 
się dopiero po 10 latach i dopiero po tym czasie kwota

amortyzowana jako własność Spółki może być wykazana. 
Pan dr. Rzepecki pyta dalój, kto jest właścicielem funduszu 
imienia Kraszewskiego. Wyjaśniono, ie składkami na tSn 
cel wpływająeemi zawiaduje bauk Kwileeki, Potocki i Sp. 
jako deponowaną u niego „składką publiczną“, a Spółka 
czerpie z niego sposobem pożyczki ua bieżące wydatki. 
Fuodusz ten wynosi obecnie 24,000 m„ a Spółka użyła 
i niego 18,000 m„ które ma obowiązek zwrócić, gdył 
celem tego funduszu jest utworzenie kapitału na stałe 
subweneyonowanie sceny.

Po udzieleniu deszarły z obrachunków przedłożonych, 
przystąpiono do wyboru członków Rady nadzorczej na lat 
trzy. Wybrani zostali ponownie wszyscy dawniejsi człon
kowie i to pp. Władysław Taczanowski z Szypłowa, Mie
czysław Łyskowski, Bronisław Gąsiorowski, Maksymilian br. 
Mielżyński, kupioc Oberfelt z Poznania, Bolesław Potocki 
z Będlewa i Bronisław Zychliński.

Na tóm zakończono czynuości walnego zebrania.
Zo sprawozdania kasowego wyjmujemy następujące 

szczegóły: Nieruchomość przedstawia po odpisaniu 1 */,*/» 
ua amortyzacyą 411,351 m. Ruchomości »ceniono są na 
kwotę 61,049 ni. po odpisaniu 10 pret. na zużycie. Wpły
wy na akcyo wynosiły ogółom po l stycznia b. r. 292,963 
mrk.. a ogólna suma skł idok od początku istuieuia Spółki 
81,787 mrk. z dołączeniom składok na fuudusz iinieuia 
Kraszewskiego. Dochód Spółki od Igo styczuia r 1880 
po koniec r. z. wynosił: z dzierżawy domu frontowego 
15,000 mrk., za lożę od p. Potockiego 600 mrk., z balu 
w 1881 r. 770 tu., z groszy dodatkowych 2133 m., razem 
19,703 m. Rozchód zaś wynosił: na opłatę procentów 
17,737 in., na asokuracyą budynku teatralnego i inwen
tarza, oraz podatki 6791 m. i na różne bieżące wydatki 
2609 mrk., razem 30,784 mrk. Niedobór wynosił zatóm 
20,481 mrk., a tou pokryty został z dochodu zo składok 
i z pożyczki z funduszu imienia Kraszewskiogo.

Wykopaliska archeologiczne
w "Wielko^jolsce.

Ostatnio lat dziosiątki przyniosły litoraturzo naukowój 
powszechnój pewną nieobojętną nowość: popęd do groma
dzenia w rocznych lub kilkolotnich sprawozdaniach faktów 
i szczegółów, rozpierzchtiionych zwykle w rozlicznych pismach 
i ulotnych publikacjach. Tego rodzaju wydawnictwa oka
zały się bardzo pożytecznomi na polu historyi, filozofii 
i nauk ścisłych — o ileż zaś większo usługi wyświadczają 
ono archeologii, zo względu na niesłychaną obfitość mato- 
ryałów, rozrzuconych po większój części w mikroskopijnych 
dozach po najrozmaitszych pismach i dziennikach, gdzie ich 
częstokroć niepodobna odszukać.

Gdyby archeologowie polscy byli wcześnie wpadli na 
szczęśliwą myśl podobnych zestawień, inaczójby się dziś 
przedstawiała nasza wiedza archeologiczna. W braku ta
kich ksiąg uieoszacowanym stósuokowo nabytkiem jest ol
brzymi zbiór wyciuków z gazet, zawierających opisy odkryć 
archeologicznych, które po śp. profesorzo Podczaszyńskim 
przeszły na własność krakowskiej Akademii umiejętności.
Z tego tóż powodu wideo pożądane są wszelkie przyczynki, 
odnoszące się do zdobyczy archeologicznych w pojedynczych 
częściach Polski, niemniój zatóm godua uznania i praca 
przeniesionego świeżo do Berlina a powszechnie szanowa
nego dyrektora dra W. Schwartza, który w pismach, ogła
szanych pod napisem: Materialien zu einer prähistori
schen Kartographie der Provinz Posen, zdaje mniój lub 
więcej dokładnie sprawę z tego, co w ciągu roku jeśli nie 
cała wielkopolska ziemia, to przynajmnićj tak dziś zwano 
Wielkie Księstwo Poznańskie wydało zo swego łona na po
żytek archeologii.

Z samej natury rzeczy wprawdzie wypływa, że sprawo
zdanie, pisane przez Niemca, nieobeznanego, jak się zdaje, 
o tyło z językiem i literaturą społeczeństwa, wśród którego 
mieszkał, muszą być jednostronno i do wyczerpania przed
miotu nie mogą rościć pretonsyi. Gdy jednak na odwrót 
wiadomość o tóm, co niemieccy mieszkańcy naszego kraju 
wykopali lub znaleźli, z trudnością dochodzi do polskich 
uszu, cieszyć się należy, że jeden z pomiędzy nich, i to 
badacz wytrawny, doskonale z przedmiotem obeznany, uwal
nia nas od obowiązku mozolnych poszukiwań, gdzio i co 
z ziemi naszój wydobyto i do którego z niemieckich da
lekich muzeów odesłano, zamiast zostawić na miejscu. Pod 
tym więc względem dodatek do programu gimnazjum Fry
deryka Wilhelma cenną jest publikacją, za którą się, drowi 
Schwartzowi należy szczere uznanie. Rozpoczyna szanowny 
autor rzecz swoję kilku ogólnemi słowami o niezmiernie 
ciekawych grobach pogańskich, w których się znajdują całe 
szkielety i czaszki z pierścieniami naskronuemi. I w bie
żącym roku wykopano pod Sławoszewem nowe tego rodzaju 
okazy. Same groby zbadał już profesor Virchow i napisał 
o nich całe studyum w czasopiśmie Towarzystwa antropo
logicznego. Trndno nam w niniejszym pobieżnym referacie 
poruszać tę ważną kwestyą naukową i dotykać punktów 
spornych pomiędzy berlińskim a krakowskim uczonym, drem 
Kopernickim, boby na to potrzeba było przede« szystkióm 
kompeteutniejszego pióra; dość będzie, gdy tu wspomnimy, 
że obydwaj rzeczone czaszki zaliczają do dolichokephalów 
(dłngoczaszkowych), lecz różnią Się stanowczo w ocenianiu 
szczepowości ludzi, do których przed wiekami należały owe 
czaszki. I rzecz dziwna, wbrew dotychczasowej praktyce, 
że niemieccy uczeni szczątki przedhistorycznych mieszkań
ców ziem naszych, mimo wywodów polskich badaczy, zali
czają zwykle nie do słowiańskiego, lecz do germańskiego 
szczepu — prof. Virchow widzi w sławoszewskich grobach 
Słowian, prof. Kopernicki zaś — Germanów. Już po na
pisaniu rozprawy Virchowa znalazły się pod Kopaninem 
kościotrupy z pierścieniami naskronnemi, z pomiędzy któ
rych dyrektor Schwartz dwie doskonale zachowane czaszki 
przesłał znowu p. Virchowowi.

Po zwięzłych uwagach wstępnych o naukowóm znacze
niu rzeczonych odkryć, podaje autor treściwe zestawienie 
miejscowości i przedmiotów, znalezionych w ciągu roku 
1881. Spotykamy tam opis zabytków archeologicznych 
zdobytych w Dłużynie, w powiecie kościańskim; w Górze 
i Wyszkach, powiecie ploszewskim; w Izdebniu, w powiecie 
szamotulskim; w Chociszewie, w powiecie międzyrzeckim; 
w Lubaszu, w powiecie wyrzyskim; w Radojewie pod Po
znaniem, w Zaniemyślu, Sławoszewie, w Starkowie i Wąso
wie, w powiecie babimojskim. Do najciekawszych, jak się 
zdaje, należą wykopaliska z Góry, o których właściciel tój 
wsi, rotmistrz Mollard, dał dyrektorowi Schwartzowi dość 
szczegółową relacyą.

Wnosząc z uiniejszój pracy szanownego badacza, mo- 
żnaby sądzić, że niemal wyłącznie Niemcy zajmowali się 
poszukiwaniami archeologicznemi w Wielkopolsce; znajdu- 
jomy tu bowiem tylko wzmiankę o hr. Węsiorskim- 
Kwileckim z Wróblewa, który rozkopał wielki grób, 
a wydobył z niego prócz innych przedmiotów wielce zaj
mującą urnę z rysunkami, między któremi można odróżnić

pająka (kopią tych rysunków podał hrabia w berliń- 
skióiu czasopiśmie dla etnologii). Mówi dalej dr. Schwartz, 
ie na zaproszenie pana Niegolewskiego z Niegolowa 
wziął udział w poszukiwaniach razem z ks. Nizińakitn 
i naoczyeielem gimnazjalnym, p. Lindnerem, pod wodzą 
p. Władysława Bodę, Na południowej stronie miejscowo
ści, tuż nad jeziorem zaniemyskióm i na innych punktach 
znaleziono szczerby, lecz najciekawszym okazem była znale
ziona w wodzie, niemal skamieniała kość, po jeduój stronie 
ręką ludzką wygładzona, w której dopatrzono się łyżwy. 
Nadto cytuje jeszcze autor za Kur. Pozn. wykopaliska 
w Wyszkach, w majątku pana Sypkowskiego, w ezćtn wi
dzimy dowód, ie nie brakło mu chęci uwzględnienia i tego, 
co z polskiej strony uczyuiono. Tóm większa przeto szkoda, 
że nie zauważył przynajmniój oglaszauycb w Dzień. Pozn. 
przez hr. Beiizelatiernę-KngestrOiua podziękowań zarządu 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, z którego mógłby się był 
przekonać, co wykopano lub znaleziono w Podświętuóui pod 
Śmiglem, co w Starkowie pod Przemęem (cmentarzysko 
nad jeziorem Domanice), pod Kępnem, Środą i Poznaniem. 
Idąc za podauemi tamto wskazówkami, można było uzyskać 
szczegółowe informacje; w uajgorssym razie byłoby wy
starczyło wymienienie miejsc i przedmiotów.

Cokolwickbyśmy jednak powiedzieć mogli o niedokła
dności sprawozdauia dyrektora Schwartza, zawsze mu jednak 
w imieniu nauki naloty złożyć szczere podziękowanie i cie
szyć się z togo, to j ik zapowiada, i w llerliuie, dokąl go 
powołała władza szkólua, nie omieszka się zajmować nadal 
wykopaliskami wielkopolskiemu

KRONIKA
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota dnia 1 kwiotnia.
♦ Donloslonia ursędowo. Nauczyciel zwyczajny 

Karol Nowack z Brunsborgi przeuiosiony został jako 
nauczyciol wyższy do gimnazjum św. Maryl Magdaleny 
w Pozuaniu.

* Toatr. Dziś i jutro Poricola, opera w 3 aktach 
a 4 obrazach J. Offenbacha. (Początek o godzinie 7’/,.) 
Przypomiuamy, że dziś bonefis pani Sclillrer. — Z powodu 
prób na występy p. Maryi Derynżauki w ciągu Wielkiego 
tygodnia przedstawień nie będzie.

* Zerwała się chmura z pamtlocistami i oszczorca- 
mi narodu polskiego. Za Grenzbotcn odezwała się Pos. 
Ztg. i w iście szalonym napadzie lży Polaków, ich prze
szłość i teraźniejszość. Wiolkopolskę nazywa „deutscho 
Prowinz Posen“; narodowi polskiomu zarzuca w chwili roz
bioru zupełne „złajdaczenie“ (Verlumpung) — szlachcie 
polskiój i duchowieństwu zarzuca, że doprowadzili chłopa 
polskiego do „stanu zbydlęcenia“, z którego dopiero „kono- 
wałówie“ pruscy go podźwiguęli — trzęsie wiadomością że 
w Wiclkepolsce jeszczo w r. 1793 spalono dwie czarownice. 
Wyzywać i lżyć umieją nawet hausknochci i eckensteherzy 
— nietylko niemieccy redaktorzy; tu więc laurów sobie 
Pos. Ztg. nie zdobędzio, — a biegłości, jaką w tej „libe
ralnej sztuce“ pokazuje Pos. Ztg. — wcale jój nie zazdro
ścimy. Jeżeli „szlachetny" ten organ wyrzuca Wielkopolsce 
owe spalone czarownice — to my mu przypominamy że 
tortury zniesiono w Hanowerze dopiero w Toku 1822, a 
w Gotlia 1828 — chociaż tam Jezuici się nie rozpościerali.
W Szwajcaryi — „uszlachetnionej“ nauką Kalwina i Zwing- 
lego — gdzie również nie było Jezuitów — spalono osta
tnią czarownicę w Glarus w r. 1785. Jeszcze w r. 1836 
pod błogiem panowaniem pruskiem utopili rze
komą czarownicę rybacy na półwyspie Heli. —Równocześnie 
z Posn. Ztg. zaczyna Perl, lagcblatt znęcać się nad 
Górnoślązakami i przyrównuje ich do „dzikich“ ludzi: der 
Oberschlesier steht thatsachlich auf dem Standpunkte 
der Wilden. Sześćset lat cywilizacyi niemieckiej — a 
mimo to dziczyzna, i to w kraju, który miał piękną prze
szłość. swych poetów, uczonych itd. O wy cywilizatorzy 
tciitońsko-żydowscy, dusiciele ducha narodów \ — hańba 
wam!

* Popis wielkanocny w szkole średniój. We wto
rek i w środę odbywał się publiczny popis w szkole średniój, 
która najpierw z wszystkich szkół miejskich przoszła na 
8ymultauizm. Nie powiemy, abyśmy na tym popisie doznali 
byli zawodu, bo znając ducha tego zakłada, nie przywięzy- 
waliśmy do niego żadnych nadziei, a kto nie ma nadziei, 
kto się niczego nie spodziewa, ten zawodu doznać nie może. 
Ale popis wszkole tój nie odpowiedział nawet najskromniej
szym upragnionym wymaganiom z strony katolika i Po
laka. Na 1077 dzieci rozdzielonych podług płci na dwie 
osobne szkoły, jest 270 katolików, a podług narodowości, 
według statystyki szkólnój, 108 dzieci polskich. I dla tak 
znacznego stósunkowo kontyngonsu dzieci naszych nie uznano 
nawet za słuszne i sprawiedliwe, aby poświęcić choć kilka 
minut dla religii katolickićj i języka polskiego! Z religii 
katolickiój nie usłyszeliśmy łóż ani słówka, z polskiego ję
zyka również nic, oprócz kilku skromnych nader deklamacji, 
któro atoli zamilknąć już musiały od klasy V, ustępując 
miejsca produkcjom francuskim, angielskim i podwójnym 
niemieckim. Nie było tóż wprawdzie religii ewangielickiój, 
ale o tę kopii kruszyć nie będziemy: ma ona zresztą od
powiedni nadzór nad sobą, bo na mocy rozporządzenia z d.
8 października 1881 r„ powierzającego duchownym ewan- 
gielickim nadzór i kierownictwo religii ewangielickiój, przy
jął w szkole tej tę funkeyą jeneralny snperinten- 
d o n t dr. G e s s, który tóż przed podpisem publicznym zwie
dzał klasy szkoły średniój, przekonując się, czego i jak 
uczą nauczyciele. Alo co się dzieje z religią katolicką, tego 
nie wiemy, chociaż otwarcie wyznajemy, nie jesteśmy bez 
obawy, wiedząc, żo w szkole tój szerzono błędy Hussa i in
nych heretyków! Usunięciem religii katolickiój z planu po
pisu wielkanocnego wzięto katolikom jedyną sposobność prze
konania się, czego szkoła ta uczy dzieci nasze, bo że duch 
ich skażony heretyckiemi teoryami, na to mamy dowody.

Zapytany p. rektor, dla czego dla religii katolickiój, 
w szkole, w którój właśnie potrzeba było udowodnić rodzi
com, że napaści na Kościół katolicki nie oddziałały zgubnie 
na dzieci, nie przeznaczył chociażby chwil kilka w czasie 
popisu, odpowiedział, że „uważa to za profanacyą 
najświętszych uczuć religijnych, aby pu
blicznie wobec róinolitój publiczności wy
stępować miał nauczyciel, przez coby się 
mógł wystawić na Szyderstwo ze strony 
głów niedowarzonychlll Zdaniem naszem obawa 
ta zupełnie nieuzasadniona. Prawda, że nowy system kul- 
turny oddziałał niekorzystnie na wychowanie religijne, ale 
jeszcze tak źle nie jest, aby publicznie w cudzym domu 
miano szydzić z poważnie nastrojonego ducha religijnego. 
Idąc tą racyą, toćby trzeba '¿wszystkich popisów pousuwać 
roligią, a przecież tego nie widzimy, i dopóki religia jest 
w szkołach przedmiotem naukowym, dopóty tóż powinna być 
przedmiotem popisu publicznego! Nie było jej jednak, my



się pneeiti o nią doponfnimy. — Kie usłyszeliśmy tóż 
przez cały czu popisu ani jednój poiskiéj pieśni, czy to 
świeckiój czy kościelnej. O nie tóż w szkole tój nikt g ę 
nie troszczy, a jeśli który nauczyciel religii zaśpiewa z dzie
ćmi czasem pieśń kościelną, to chyba, że jest muzykalny, 
a aj ni to z własnój dobréj chęci, — kontroli nad tern 
nie ma żadnój!

Kie było tóż języka polskiego, kiedy język niemiecki 
aż cztery razy, a rachunki wraz z arytmetyką aż pięć razy 
występowały! Sądzimy, że w tym względzie nie było się 
z czśm produkować; język ojczysty dzieci doznaje bowiem 
w téj szkole niczem nieusprawiedliwionego lekceważenia. 
Piątą część całśj szkoły stanowią dzieci polskie, a jakiegoż 
dozuają uwzględnienia! Lekcyi polskich jest tylko po dwie 
tygodniowo, powyznaczane w godzinach najniedogodniejszycb, 
bo latem od 7—8 zrana a zimą od 12—1 w śrcdy i so
boty 1 Jeśli p. rektor nie zmieni od Wielkanocy tego swo
jego planu, to może być na to przygotuwauy, że rodzice 
będą wiedzieli, jak się dopominać praw swoich za swoje 
pieniądze! Oddziały polskie kombinowane z dzieci różuych 
klas, z najrozmaitszym stopniem rozwoju umysłowego! 
Wszystko to dowodzi, jak się szkoła ta obchodzi z dziećmi 
pol8kiemi, z któremi więc, zaprawdę, nie było się z czóiu 
produkować ua popisie, ale bo dla nas bardzo za mało, 
my żądamy równouprawnienia języka polskiego z niemieckim, 
żądamy, aby języka polykiego nie kryto w czasie popisów 
dublicznych.

Jeżeli w jednój z szkół niebyło wyłożonych całorocz
nych ćwiczeń polskich, niemiockich itp., dlatogo, że to jest 
przeciw „pryncypowi“ rektora, to rektor szkoły średniój nie 
wyłożył ich, ponieważ to tam nie jest „usable“. Szcze
gólno wymówki 1 Hożo być, że nie lękano się o zeszyty nie
mieckie, ale polskie to pewno budziły słuszne obawy, bo 
czegóż, chociaż najsumienniejszy nauczyciel może dziecko 
nauczyć przy takich warunkach w dwóch lekcyach tygo
dniowo 1 Mamy przed sobą zeszyt trzynastoletniego Polaka, 
który pisze: „nazwyśko „wszyszczy“, „zaczęno“ (zaczęło), 
a w. stylu polskim tak się wyraża: „Aby ci nie przeczyć 
Twoję pochwały, zacząłem czytać i tak mnio zaciekawiło, 
że ją nie odłożyłem prędzój puki ją całą nie przeczyta- 
łem'* itp. W niemieckióm nie jost on lepszy: „Ich babo 
mich nie an fremdon Gut ergriffen“, „ihm zura Todo vor
bereiten“, „preusisch“, „gogou das Leben Peter den Gros
sen“, ohne der Niederlage“, „des Gefängnis schuldig“ itd. 
To skutki systemu 1

W szkole téj nio wyłożono ani wzorów popisowych 
w kaligrafii, ortografii, chociaż tak dawniej bywało, alo dziś 
to mało, widać przezornie obmyślano, a jednak, jak widzi
my, są drogi, któremi można dojść do zeszytów dzieci i do
wiedzieć się, czego się one uczą w polskióm i co im z he
retyckich zasad wykładają.

Popis sam wypadł jak to popis wielkanocny ; — do
pomagano sobie przeważnie wyrywaniem dzieci nie z kolei, 
bo koleją to często kuleją; w jednój z klas operowano 
przeważnie cyframi na tablicy, a nio liczbami w głowie, 
w fizyce produkował się głównie nauczyciel, pokazując eks- 
perymenta bateryjne, co nie należy do popisu publicznego 
tak samo, jak zeszłoroczne produkowanie szkieł probier
czych nie należało do rzeczy. Nie przeczymy, że były 
i dodatnie stamy: pilność całoroczna, jawny wykład, zro
zumienie rzeczy z strony dzieci i t. p. objawy zasługujące 
na uznanie.

Co do szkoły samej to powinien się magistrat posta, 
rać o to, aby tam uczyli tylko tacy nauczyciele, którzy po
składali odpowiednie egzamina, a mianowicie w przedmio
tach i w językach obcych, na które rozporządzenie mini- 
steryalne z dnia 14 października 1872 r. tak wielkie kła
dzie wagę. Nie powinni tóż tam uczyć nauczyciele togo, 
w czóm egzaminu nie złożyli do szkoły średniej. Pierwsze 
i drugie zachodzi jednak w téj szkole i ztąd te niewąt
pliwie niedostatki 1 — Program tegoroczny oznacza ilość 
godzin, ale nie widać z niego kto, czego i ile godzin 
udziela. To jednak należy do programu! Niech sobie 
pan rektor np. weźmie pierwszy lepszy plan szkół wyższe« 
go rzędu, a zobaczy, że tam te daDe szczegółowo ozna
czone. Szkoła średnia okrywa się w tym względzio zu
pełną tajemnicą, bo nawet ogólnego planu nie ma na ko- 
rjtarzu. Szkoły inne miejskie mogą tu posłużyć szkole 
średniój za wzór i wskazówkę, jak to być powinno. Nawet 
bezpłatno szkoły przestrzegają tego porządku, czemuż się 
więc od niego usuwa szkoła średnia? Czy lęka się, aby 
się nie wykazało niejedno, o czego ukrycie chodzi ? Ale to 
próżne zabiegi 1

Poświęciliśmy te kilka uwag szkole średniój jako 
ostatniéj z sześciu szkół miejskich występującój publicznie. 
Widzimy, Jak i tu obchodzą się z naszym językiem, jak go 
wraz z religią usuwają z popisu publicznego. Krzywda 
nam się tam dzieje i god względem religijnym i języko
wym ; roligia katolicka i język polski bez nadzoru, bez 
opieki! Któż więc śmie w obec tego twierdzić, że niesłu
sznie dopominamy się praw naszych 1

* Panna Konstancya Cichooka, córka znanego 
lekarza p. Cichockiego z Rogoźna, a uczennica szkoły Lu
dwiki, złożyła — jak nam donoszą — na dniu 28 marca 
egzamin na nauczycielkę do szkół wyższych.

* Przypominamy, że dziś wieczorem o godzinie 8 
odbędzie się egzamin uczniów szkoły handlowój w lokalu To
warzystwa Młodzieży Kupieckiój, przy ulicy Woduój Nr. 15, 
I piętro.

* Znanego u nas w Poznaniu nauczyciela gimna- 
zyalncgo, dr. Hassencampa w Ostrowio, powołano jako na
uczyciela wyższego do Berlina do gimnazyum Fryderyka 
Wilhelma. Otóż obecnie Deutsches Tageblatt donosi, żo 
wyboru tego rząd nie zatwierdził, bo dr. H. przesadzono 
z Poznania do Ostrowa z powodu, iż „dla gwałtownych 
agitacyi wyborczych na rzecz stronnictwa postępowego nie 
mógł dosyć punktualnie wykonywać służby swojej.“

* Około 110 robotnic z okolicy Ost; owa przejeżdżało 
przedwczoraj wieczorem przez Poznań do Calbe, w prowincyi 
Saskiój, gdzie przez lato pracować będą w cukrowniach.

* W czwartek przejeżdżało znowu przez Poznań około 
30 włościan polskich zdążających do Ameryki.

* Budowa nowego gmachu dyrekcji poborowej, w któ- 
rymhy wszystkie biura prowincjonalnej dyrekcyi powiatowój 
oraz głównego urzędu poborowego były pomieszczone, roz- 
pocznie się jeszcze w roku bieżącym. W tym celu z bu
dynku głównego urzędu poborowego przy ulicy Wilhelmo- 
wskiój, gdzie nowy budynek stanie przeniesione zostaną na 
15 bm. wszystkie biura do domu przy placu Sapieżyńskim 
Nr. 2.

* W Bydgoszczy w sali posiedzeń dyrekcyi ziemstwa 
odbędzie się w poniedziałek o godzinie 8 po południu wy
bór radzcy Ziemstwa na obwód bydgoski, o czóm interesen
tom przypominamy.

* Do szkoły realnej we Wsohowle uczęszczało 
122 uczniów, i to 19latolików, 85 ewangielików i 18 żydów.

* Do gimnazyum w Rogoźnie uczęszczało w pół
roczu zimowóm 243 uczniów, i to 48 katolików, 124 ewan
gelików i 71 żydów; — 125 miejscowych, 118 zamiejsco
wych. Przy zakładzie było czynnych 16 nauczycieli wraz

t nauczycielami szkoły przygotowawczój. W terminie św. 
Michalskim złożyło 3 wyższych pry manerów abiturycuck' 

.egzamin; w terminie wielkanocnym zaś 7.
* Do gimnazyum w Gn cźnie uczęszczało 363 ucz

niów, i to 141 katolików, 129 ewangielików i 93 żydów. 
Świadectwo dojrzałości otrzymało w r. 1881/2 ogółem 12 
abituryentow (108 od powstania gimnazjum). Przy gimna
zjum było czynnych 15 nauczycieli i to dyrektor, 4 nau
czycieli wyższych, 5 zwyczajnych, 1 techniczny nauczyciel,
2 kandydatów, 1 ksiądz do wykładu religii kat. i 1 rabin.
Z powodu wielkiego napływu uczuiów podzielono kilka klas 
na równoległe oddziały, a obecnie dyrektor ogłasza, iż do 
kwarty, kwinty, seksty, septymy, do szkoły przygotowawczój 
przyjmować będzie na Wielkauoc tylko ograniczoną liczbę 
uczniów i to według zameldowania się. Do programu do
dana jest rozprawa nauczyciela gimnazjalnego W. Roedera 
p. t. Uebcr C. O. Cobets Emendationen der attischen 
Itedner.

* Folwark Skarboszowo w powiecie wrzesińskim 
nabyła na subbaście panna Loonbardi za 33,000 marek.

* Wieś Gałęzowo w powiecie wrzesińskim, którą 
pan Roman Taczanowski przed dwoma miesiącami 
sprzedał p. Braunowi z Gutów, sprzedał wczoraj tenże* 
zo znaczną stratą p. Rasch dort, kapitaliście z Wrześni

* W Studzieńou pod Powidzem zgorzały w dniu 25 
marca zabudowania gospodaiskie włościanina J. Nowaczyka. 
Gały inwentarz martwy i wszystkie zapasy zboża i paszy 
spaliły się; z trudnością wyratowano inwentarz żywy.

* W Młotkowio pod Wyrzyskiom znalazła w zeszłą 
środę straszliwą śmierć dziewczyna zatrudniona przy młó
ceniu zboża maszyną. Podczas gdy wyciągała słomę, po
chwyciła ją maszyna za chustkę ua głowio, a uastępnio za 
włosy i za całą głowę, która w jednój chwili oderwaną 
została od ruszty ciała.

* W Piło sądzono w zeszłą środę przód forum sądu 
przysięgłych Annę Winiecką z donm Piątek z Paliszewa 
pod Czarnkowem o zamierzone zabójstwo. Oskarżona, mająca 
u siobio tościową swoję Auuę Winiecką, chciała jój w ja- 
kibądź sposób się pozbyć. W duiu więc 8 lutego r. z. 
posłała ją po wodę. Kiedy staruszka schylona nad stu
dnią wyciągała wiadro, uadoszła oskarżona i nagle strą
ciła teściową w studnią. Na szczęścio woda była iv około 
zamarzła, tak żo nieszczęśliwa zatrzymała się ua lodzie, 
a trzymając się obudwoma rękami ścian, starała się z 
przykrego położenia swego wydostać. — Niogodziwa sy
nowa przecież, odrywając teściowój ręco i ciągnąc za włosy, 
usiłowała zopebnąć ją na środek studni, gdzie był lód 
załamany, aby się utopiła. Na krzyk nioszczęśliwój nad
biegli ludzie i wydobyli ją ze studni. Na mocy zeznania 
świadków uznano oskarżoną winną i skazano ją na cztery 
lata więzienia.

* Komisarz obwodowy R o t h o z Wrześni przenie
siony został do Ostrowa, gdzie obejmie posadę po p. S i e- 
mianowskim, który przoniesiony został w stan spo
czynku. Komisorycznie zatrudniony w tyra urzęrzie w Ostro
wio tłómacz powiatowy Lasko idzie podobno w tym sa
mym charaktorze do Grabowa, zkąd przonosi się kom sarz 
obwodowy Mongol do Miejskiój Górki. Burmistrz i ko
misarz obwodowy, Schlebusch, przeniesiony bowiem został 
z tego miasta do Wrześni. Nadto w skutek powiększenia 
liczby komisarzy obwodowych w powiecio inowrocławskim 
z 7 na 8, nową posadę obejmie dotychczasowy komi
sarz obwodowy Lemke z Białośliwia i zamieszka w Ino
wrocławiu, gdzie odtąd będzie dwóch komisarzy obwodo
wych. Do Białośliwia idzie komisarz Ehrentraut z Ro
gowa, pow. mogilnickiego. Dalój przeniesieni zostali z dułom 
1 kwietnia: intormistyczny komisarz obwodowy Eickstaodt 
z Gniezna do Dobrczy, pow. bydgoskiego; — komisarze
obwodowi Zillmann z Markowie do Łobżenicy, Werner 
z Łobżenicy do Rogowa. Komisorycznie objęli posady 
ekspoktanci: pozasłużbowy kapitan Nohring z Dobrczy 
urząd I komisarza obwodowogo w Gnieźnie, i Karól Simon 
z Bydgoszczy w Markowicach.

* Na scenie król, teatru w Poczdamie zwaryował 
w tych dniach młody aktor Bauer w chwili, w której grał 
Don Carlosa.

* W Kaliszu w dniu 18 b, id. odbył się w kościolo 
tamtejszój kolegiaty uroczysty obrzęd installacyjny nowego 
prałata, zo zwykłemi formami przoz kościół przepisauomi. 
Ks. Kobyliński, kanonik prokurator kapituły kaliskiej, świeżo 
nominowany' przez Biskupa kaliskiego — a przez carski 
ukaz potwierdzony na prałata - archidyakona tejże kapituły 
i zarazem kustosza kościoła pokauonicznój instytucyi w kon- 
systorzu kaliskim, po złożoniu wyznania wiary i przysięgi 
na wierne zachowanie ustaw kapitulnych, został zainstalo
wany w kościele przez ks. kanonika Wałowskiego, sędziego 
surrogate w kaliskim konsystorzu. Po installacyi odśpie
wano Te Deum, a dzwony dały znać miastu o ukończo- 
nój installacyi.

* Znów hojną i piękną ofiarę złożono na ołtarzu 
dobra publicznego. Jak bowiem donosi Kurycr Poranny, 
złożył hr. Zdzisław Zamoyski rs. 5000 na założenie 
jeszczo jednój kasy pożyezkowój dla rzemieślników i robo
tników przy Warsz. Tow. Dobroczynności. Życzeniem ofiaro
dawcy jost, aby nowa kasa otwartą została w cyrkule pra- 
zkim dla ludności tamtejszej, między którą jest niemały 
procent takiój, dla której kasa pożyczkowa mogłaby się 
stać prawdziwóm dobrodziejstwem. W środę w kwestyi 
założenia nowój tój kasy, jak również dla przedyskutowania 
waiuntów postawionych przez ofiarodawcę, odbędzie się po
siedzenie sekcji kas rzemieślniczych o godz. 7 wieczorem. 
Tak więc dzięki wytrwaleniu popieraniu sprawy przez ludzi 
dobrej woli, umiejących odczuć i zrozumieć potrzeby biedniej- 
szój braci, wkrótce już funkcjonować będzie w Warszawie 
sześć Da wskroś pożytecznych instytucji.

* Książę Bismarck, który dziś kończy 67 rok życia, 
otrzymał z Jever 101 jaj czajczych z następującym przy
piekiem :

Dem Fürsten Bismarck.
Wi bringt Di de Eier, je länger, jo lewer 
Wi sünd und bliwt de

Getreuen van Jever.
Mieszkańcy Jever od wielu już lat przysyłają w duiu uro
dzin kanclerzowi tego rodzaju podarunek.

* Wiadomość o zaręczynach panny Mackay z księ
ciem Bourbon — jest podobno zmyśloną. Książę Bourbon 
nie zrobił nigdy żadnego kroku — a matka panny Mackay 
oświadczyła, iż czułaby się zniewoloną nie przyjąć jego pro
pozycji. Pogłoskę tę rozpuścić miała jakaś redaktorka 
dzienuika mód, której p. Mackay nie chciała widywać na 
swych salonach.

* W Hawrze utopiła się podczas ostatniej burzy 
znaczna liczba rybaków. Dnia 30 z. m. odbył się uroczy
sty, do głębi wzruszający pogrzeb tych nieszczęśliwych to
pielców. Setki ludzi opłakiwało śmierć swych żywicieli — 
na wielu domach powiewały żałobne chorągwie — bandlo 
były zamknięto.

* Małpy i telegrafy. Donieśliśmy o figlach, jakie 
pająki wyprawiały przedsiębiorstwu telegrafów w Japonii. 
Otóż w niektórych okolicach Indyi małpy występują w spo

sób daleko szkodliwszy dla tój instytucji. Ten ród gimna
styków i akrobatów par excellence wyobraża sobie, że to 
dla ich użytku ludzie rozciągają takie grubo i mocne druty 
i żeby się uieokazać niewdzięczuemi za tak delikatną aten
cją, z największym zapałem oddają się na tych nowego 
rodzaju trapezach ćwiczeniom, o jakich żadeu linoskok nie 
śmiałby pomyśleć. Ale ponieważ towarzystwo małpie bardzo 
jest liczne, często zatem druty pod ciężarem zbyt wielkiej 
liczby gimnastyków zrywają się, a co gorsza weseli akro- 
baci zabierają je z sobą do lasu. Ztąd częste przerwy 
komunikacji i potrzeba częstych kosztownych napraw, a nie
stety najliczniejsza nawet służba nie jest w stanie za- 
pobiedz wszystkim tym szkodliwym zabawkom darwinowskich 
protoplastów.

* Ho wypił John Buli w loku 1881 ? Pod tym 
napisem 1'imes podaje następująco urzędowe zestawienie 
dat odnoszących się do kousumcyi gorących napojów w 
Anglii w roku ubiegłym. Wypływa zeń, że John Buli wy
pił w tym roku 970,788,564 galonów piwa wartości 1456 
milionów inrk., dalój 28,730,719 galonów wina i augielskich 
spirytuozów wartości 574 milionów mrk., a nadto 8,295,265 
galonów sprowadzonych spirytuozów wartości 200 milionów 
mrk. i 15,644,757 galonów sprowadzonych wiu wartości 282 
milionów mrk. Ogółem kosztował „uapitok" John Bulla w 
r. 1881 2 miliardy i 600 milionów mrk.l — więcój o 120 
blisko milionów mrk. niż w r. poprzoduim.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 2 kwietnia, sw. 
Franciszka z Pauli. Wschód słońca o godzinie 5 
minut 36. Zachód o godzinie 6 minut 33.

Długość dnia 12 godzin 57 minut.
Wypadki li i a.to r y cz n e. 1640 Smiorć Marcina 

Sarbiowskiogo. — 1658 Śmierć Andrzeja Leszczyńskiego, 
Arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1702 Śmierć botmaua Sta
nisława Jabłonowskiego.

Fojutrzo, w poniedziałek dnia 3 kwiotnia, św. P a n- 
k race go b. Wschód słońca o godziuio 5 minut 
33. Zachód o godziuio 6 minut 35.

Długość dnia 13 godziu 2 minuty.
Wypadki historyczno. 1025 Śmierć Bolósła- 

wa Chrobrego. — 1241 Spslenio Krakowa przoz Tatarów. 
— 1831 Powstanie w powiecio dzisiueóskim w Trokach.

Z nad granioy 30 marca. Nowo rozporządzenia wielo 
przysporzyły trudności i przykrości naszemu społoczoństwu. 
Ucisk Kościoła-religii, — sioroctwo tylu parafb, — insty- 
tucya rządowych proboszczów,— ucisk językowy we wszyst- 
k ch publicznych naszych stósuukach, — niedogodności w 
szkólnictwię z powodu wykładu przedmiotów w obcym języ
ku, — instytucya inspektorów powiatowych, — brak in
spektorów lokalnych, — zaprowadzomo urzędów cywilnych, 
któro tyło dróg rozmaitych przysporzyły naszemu ludowi — 
przekręcanie naszych imion i nazwisk, — cbrzcenie na
szych wiosek i miast — te wszystkie zmiany dotkliwio 
dają się nam uczuć, a władze naszo zamiast się starać 
przywieść nam jaką ulgę, głuebemi są na wszystkie skargi, 
a do togo śmią głosić, żeśrny z Niemcami równouprawnieni, 
i żo zamiast się skarżyć, wdzięcznością powinniśmy się im 
odpłacać — prawdziwa ironia i urągnnio. Do tych skarg 
dodają jeszcze osobno udręczenia, jakie mamy mieszkając 
nad granicą Królestwa Polskiego. Pomijając wielką derno- 
ralizacyą, wypływającą z tak zwanego przemycania towarów 
i okowity, udarowano nas tu inoerai przepisami. Aby uni
knąć przeniesienia zarazy z zagranicy, wszelkie bydło jest 
u nas spisane w osobno rejestra, które częścią w dominiach 
częścią u komisarzy złożono. Kontrola utrzymuje się tu 
jak najściślejsza. Jeżeli kto chce bydlę swojo, czy przepro
wadzić ze wi do wsi, czy z folwarku do folwarku, choćby 
w tym samym kluczu i do tego samego właściciela! należą
cym, musi się udawać najprzód do swego Djminium po po
trzebną k.-.rtę, gdzie jest szczegółowy opis bydlęcia umiesz
czony, a z tą kartą trzeba iść do komisarza obwodowego, 
który ją podpisać i podpieczętować musi. Jeżeli lito przy
padkiem tych przepisów nio przestrzega, naraża się na 
wielkie koszta i nieprzyjemności. To wszystko pociąga za 
sobą wielo kosztów, a głównie niepotrzebnej drogi i żmudy 
czasu. Czyżby i tutaj nio szło zrobić jakiej ulgi?
■aien iinnuiii iniiiiiiuai~m«iiir- -rmnun-----nn----- r inrn-------------- ------------ ------*

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Dzielą Juliusza Słowackiego, tom III (wydawnictwo 
Kaźmirza Bartoszewicza w Krakowio) zawiera Balladynę i 
Beniowskiego. Jest to bardzo tanio wydawnictwo; wa
runki przedpłaty znano są i anonsów. Po ukończeniu wydawni
ctwa tego przystąpi p. Bartoszewicz do taniego wydania dzieł 
Jana Kochanowskiego i Ignacogo Krasickiego. 
Na Dzieła Kochanowskiego ogłasza już p. Bartoszewicz prenu
meratę i to pod następującemi warunkami: Cztery tomy dziel 
Jana Kochanowskiogo kosztować będą 3 złr. 20 ct. (6 
m 40 f), z przesyłką 3 złr. 60 ct. (7 m. 20 fen.), w oprawi o 
w płótno angielski« 4 złr. 80 ct. (9 m. 60 Ł), z przosyłką 5 złr. 
20 ct. (10 m. 40 f.). — Do chwili jednak wyjścia pierwszego 
tomu ogłasza się prenumeratę na całość w kwocie 2 złr. 
40 ct. (4 m. 80 f.), z przesyłką każdego tomu pojedyńczego 3 złr. 
(6 m.), z przesyłką wszystkich tomów razom po wyjściu 2 złr. 
70 ct. (5 m. 40 fen.), w oprawie w płótno angielskie 3 zlr. 75 ct. 
(7 m. 50 fen.), z pizesyłką każdego tomu oprawnego osobno 
4 złr. 35 ct. (8 m. 70 f.), z przesyłką wszystkich tomów opra
wnych razem po wyjściu 4 zlr. 10 ct. (8 m. 20 f.). Prenume
ratę przrsyłać należy pod adresem-. K. Bartoszewicza, księ
garnia w Krakowie, hotel Drezdeński.

* Wybór pism Ignacego Krasickiego wyjdzie w 5 tomach 
z portretem. Tom pierwszy wyjdzie w maju, tom drugi w czer
wcu, tom trzeci w lipcu, to czwaty w sierpniu, toin piąty we 
wrześniu. Dzieła te obejmą 5 tomów (każdy po 300 str.) i ko
sztować będą 4 złr. (8 m.), z przosyłką 4 złr. 40 < t. (8 marok 
80 fen), w oprawie w płótno angielskie 6 złr. (12 m.), z przo
syłką 6 złr. 40 ct. (12 m. 80 f.)

Do chwili jednak wyjścia pierwszego tomu ogłasza się 
prenumeratę w kwocie 3 złr. (6 m.) za pięć tomów z portre
tem, z przesyłką każdego tomu pojedyńkzo 3 zlr. 75 ct. (7 m. 
50 fen.), z przesyłką wszystkich tomów razom po wyjściu 3 zlr. 
40 ct. (6 m. 80 f.), w oprawio ozdobnej w płótno angiolskio 
4 złr. 60 ct. (9 w. 20 f.), z przesyłką każdego tomu oprawnego 
osobno 5 złr. 35 ct. (10 m. 70 f.), z przesyłką wszystkich razem 
po wyściu 5 zlr. (10 marek.) Prenumeratę prźyjmnjo: Księ
garnia K. Bartoszewicza w Krakowie, hotel Drezdeński.

* Tygodnik) powszechny, pismo ilustrowane, w.szolkim 
gałęziom literatury nauce, sztuco i polityce poświęcono Nr. 11 
zawiera: Pułkownikówna, historya prawdziwa z czasów saskich, 
przez J. I. Kraszewskiego. — Pójdziemy razom, (wiersz) przez 
Jaskółkę. — Pogadanka. — O t. z. magnetyzmie zwiorzęcym 
czyli o hypnotyzmie i t. z. zjawiskach magnetycznych, napisał 
M. Brunner dr. med. — Historya mojego konia. (Opowiadanie 
oficera francuskieko) — Wybrzeża morza Śródziemnego, przez 
dra med. Z. Dobieszewskiego.— Z ruchu naukowego. — Bortold 
Auerbach. — Złote listki. — Objaśnienia rycin. — Rozmaitości, 
(Rzeczy społeczno. — Literatura i nauka. — Podróżo i etno
grafia. — Nekrologia. — Wynalazki i odkrycia. — Różno.) — 
Kronika Polityczna. — Od wydawcy. — Odpowiedzi Redakcyi. 
— Zadanie szachowe Nr. 157. — Rjciny: Lilia Wenoda ¡ilustro
wana przez Andriollogo XI. — Powrot z zioim świętej. Z obrazu 
Pastorisa. —Bertold Auerbach. —- Dodatek: Co miłość może!... 
(Love’s Warfare). Powieść w 1 tomie p. autorkę „Odkupionej 
przoz miłość“. Tłómaczona z angiolskiogo przez Jaskółkę, (ark. 
16 dok.). — Na żądanie wysyła się prospekt i numer na okaz 
bezpłatnie.

W poniedziałek o godzinie 11 sprzeda kamei, 
Sclnlz w Tarnówku pod Boraszynem maszynę do szycia 8 
g»ra, jałowicę i 100 szefli kartofli, 2 chustki do okrjcia., 
W lombardzie Padeg > przy św. Marcinie nr. 5 sprzedawane bę( 
od godziny 9 przepadłe fanty.

Roboty kamieniarzkle włącznie z dostawą lu^ 
rysiu do nowych koszar II i III, oszacowane na 15,606 
8 fen. oddane być mają w terminie dnia 8 kwietnia o go M 
11*/» w biurze administracji garmzonn przy placu Działuwj 
nr. 2, gdzie warunki przejrzeć i kopie za 1 mrk. 20 fen. oti(, 
mać można.

Roboty dekarskie przy szkoło agronomicznej w Są. 
motulach oszacowane na 2000 mrk. rnsją być w terminie d, 
12 kwietnia o godsinie 12 oddane najmniej żądającemu. W, 
runki przejrzeć można w biurze magistratu w Szamotułach 
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(Nadesłano.)
Nadzwyczajne suche i cieple powietrze tego rok 

powinno się przyczynić do rychlejszego jak w inny, 
latach zabezpieczenia ewentl. reperacyi dachów tektm 
lub innych dachów materyanii smolowcowyrai pokrytjc 
zwracamy przeto uwagę Szanownćj Publiczności na y 
mieszczone w naszem Piśmie inseraty fabryki Otton 
Hlllera z Berlina, który poleca tak zwaną Mastyl 
Hillera (preporowaną smolowcową tekturę, która do wy 
żej wspomnianych środków najlepiej się nadaj e. (651

Telegram 
K u r y o r a Pos

Berlin, 1 kwiotnia 1882.
Pszeuloa słabo

k wiocioń-muj 225,50
wrzosień-paźdz. 204,—

Zyto osłab.
kwiucieć-uiaj 154,25
maj-czerwiec 152,75
wrzosień-pazdz. 150,50

Olej rzep. spok. 
kwiocioń-iuaj 55,50

wrzosień-paźdz. 55,10
Okowlla spok. 

w miejscu 45,—
kwiecień-maj 46,80
czerwioc-lipieo 47,90
sioipień-wrzosioń 49,30
wrzosień-paźdz 49,10

Owies
kwiecień-inaj 131,25

Wypow.-żytu wap. 700
Wypow.-okow.kw. 144000,0

Szczecin, dnia 1 kwiotnia
Pszenica stale

kwiecień-maj 223,50
maj czerwiec 219,—

Zyto niezm.
kwiocień-iuaj 153,—
maj-czerwiec 152,—
czerwiec-lipiec 151,—

Rzepik
wrześ.-paźdz. 256,—

giełdowy
suańskiego.

Kuru, koócowo. 1 kwietni

Kapitały.
Galie. akc. k. RIOJ
Pr. uunaol. 4’/, 101,il
Poan. iisly z. 100,0
Pnzu. bety ront 100,2
Austr. banknoty . 170,21
Austr. renta złota 79,4) 
Austr. Ioey 186< 121,-
Ałochj . . 89,81
Uiimuay . . 102,11
R..s, banknoty 203,91 
lina. -ni.,:, pożyczki 84,ił 
Pol. list, zagt 62,9) 
Pol. bk. 1. Z38t. 54H
Kredyty . . 542,-
Koloj pań-’ owa. 551,- 
Larobardy . 283,-
Usposob. s‘ale

(Kursa końc.)
Olej rzep, niezm. 
kwiecień-inaj 55,25
wrześ.-paźdz. 55,25

Okowita słabo 
w miejscu 42,8 j
kwiecioń-maj 45,29jl
czerwiec-lipiec 46,79

Petroleum
kwiecień 7,35

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL

— B — Poznań 1 kwietnia. (Sprawozdanie tygo
dniowo z obrotu ziemio płód o w). Od ,początku togo 
togo tygodnia mieliśmy codziennie deszcz, przyrzein temperatur! 
była łagodna. Opady mgły bardzo korzystnie oddziałują na Oli- 
miny i na uprawę jarzyn. Obecny stan pierwszych uprawnił 
nas do najlepszych uadzioi. Dowozy zboża wzrosły w tygodnu 
bieżącym; widocznćm ztąd, żo Królestwo Polskio i W. lis. Po- | 
znańskio posiada joszczo znaczno zapasy zboża i przy zniżają
cy rh się eonach silniej z ofertami występują. Wyjątek stano« 
pszenica, której mniej ofert mniej nadsełają. Z powodu niepo
myślnych notowań zamiejscowych panował i u nas pewien zj- 
stój i choć ceny spadły, było mało pochopu do kupn». Eksport 
do Saksonii, Turyngii i Hanoweru ogranicza się na mało party« 
tak że nadchodzący matcryał idzio po większej części do skła
dów. — Na pszenioę w najlopszyin towarzo uważano, z»- 
sztą słabo, 190-219 mrk. — Żyto bardzo spadało, 152—156
mrk. _ Jęczmień miał mały popyt na eksport do Niemi«
północnych, 140 — 153 mrk. — Owsa wielo ofiarowano, 135 do 
150 m. — Groch taniej, na paszę 140 — 143 mrk., wrzący 
160—165 ui. — Lubin w lepszym towarze żą lany dla Nie- 
mioc północnych, poślodniojszy taniej niebieski 130 —150 rork, 
żółty 140-145 mrk. — Wyka cokolwi-k uiżoj, 150-155 
mrk. - Taterka słabo, 145-150 mrk. Wszystko za 1001 ' 
kilogr. — M ą k a z powodu niższych cen zboża cokolwiek ta, 
niój, mąka pazonna nr. 00 15,25 15,75 mrk., nr. C/j
14,75—15 mrk., mąka rżanna nr. Oil 11—11,25 rarł.f 
za 50 kilogr.

Okowita. Z powodu gtalszych sprawozdań wzrosły i u nu 
ceny o 50 ten., atoli w końcu tygodnia znowu spa Iły. Inter« 
był przoz kilka dni ożywiony. Na towar surowy brak popytu 
na eksport, tak iż znaczno dowozy idą do składu. Notowania koi; 
cowo: marzoc 43.80 mrk., kwieciou 44,20 mrk., kwiecień-m»i 
44,50 mrk., maj 44,80 mrk., czerwiec 45,50 mrk., lipiec 46,2» 
mrk., sierpień 46,50 mrk, za 10,000 litrów proc.

Poznań 1 kwietnia 18<-2
Okowita (z beczką) pr. 100 I. = 10.000'-/„ Tralles.

powiedziano----- , litrów, eona wypowiedzenia —mar«,
kwiecień 43,90 maj 44,60, czorwioc 45,30, lipiec 46,—, siorpi« 
46,50, w miejscu bez beczki 43,30.

Bpiawozdanie giełdowe. — Poznań 1 kwietnia 
4"/0 listy zastawne poznańskio 100,30. 4’/, listy rontowe po»»;
100.30. 5% powiatowe obhgacye 104,50, 4’/»”/« powiatowi
obliąacye —, S1/,0^ ślązkio listy zastawne —
górląskie listy ront. 100,60. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank r* 
nieży) —, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 59,50. i0' 
znański bank prowincyonaJny 122.—. iQla pożyczka pań»t»- 
10i—. 41/1’/ś jirnnka i ożyczka ukonsolid. 104,70, S1/,”/» oblw 
długu państw. 98,70. Marchijsko-pozu. 37,25. Marohijsk.-poi*! 
k. ż. 5% akc. zakł. 119,25. Starogradz'-o-poza. k. ż. 103,-^ 
Austr. noty bankowe 170,—, Polskie likw. listy 54,50, Bosy,»»* 
bankowe noty 204,90 marek.

Bydgoszcz 31 marca.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica niezm, jasno-ciemna 195—204 pł., cierne'6! 
sza i szkl.sta 205—218 poślednia —,— płac.

Zyto słabo, w miejscu krajowe piękne 153—157 pł-, 
ślednie —płac.

Jęczmień nom,, piękny do browarów 150—155 p<a ’ 
wielki i drobny 140—150 płc.

Owies w miejscu 140 -150 pł.
Groch wrzący 170 -195, na paszę 145 — 150 
Okowita za 100 litr, a 100’/, 41,75—42,25 pł.

Wrooław 31 marca 1882.
Koniczyna do siewu czerwona potw., stara P0.^'6 

dnia 20—25 , średnia 26—30 , piękna 31—36, i ajpiękniejsj 
37—40 m., nowa poślednia 35—38, średnia 39—44, piękna 
do 50, najpiękniejsza 51—58, biała niezm., poślednia 30—’ 
średnia 38-48, piękna 50—60, najpiękniejsza 62 -74 m.

Dodatek-



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 76.
Niedziela, dniu 2 kwietnia 1882.

Zyto (»4 2000 funt.) niżej. «ynow. —cent Cen* 
»«powiedziana —żąd., marzec 152.— ląd., marzec-kwie
cień 152 żąd.. kwiecień-maj 153,50—152.50 płac, maj-czerwiec 
155- 154 Md., czerwiec-lipiec 155,— żąd., wrzesień-paździer
nik 151 żądano.

Pszenica, Wyp. - cent., na marzec 210 żąd.
Owies. Wypowiedz.------cent., ns marzec 132.— żąd.,

ns kwiecień-uiaj 131,— plac, i ląd., maj-czerwiec 133,— ląd., 
czerwiec-lipiec 135,— ląd.

B a e p. Wyp. —,— ctr., marzec 208 ląd., — pł.
Olej rzepiowy m. zm., wypow. — cent, w mieiacu 

56,— ląd., —•— pl-, marzec 55,50 żąd., — płc., marzec-kwie
cień 65,50 żąd., —,— płac., kwieeirń-maj 55,26 żąd., —pl. 
maj-czerwiec 55,75 żąd., wrzesień-pażdziernik 55,50, pażdziernik- 
listopad 56,— żąd.

Ojkowita słabiej, wypowiedziano —,— litrów, w miej
scu płac. —,—, marzec 43,80 płac., niarzoc-kwiocień 43 80 pic, 
kwiecień-maj 45—44,80—45 płac., maj-czerwiec 45.20 żądano, 
czerwiec-lipiec 40 płac., lipiec-sierpioń 47,10-47 plac., aierpień- 
wizeaień 47,30—47 płc., wrzosień-pażdzioruik 47 płc., paidziei- 
nik-listopad 47,— żąd.

Ceny targowe z dnia 31 marca 1882.

Poatanowienia

miejskiej

depuUcyi targowej

Pszenica biała ..............
» Wu............

Zyto................ - - -
Jączmień . .
Owies..................................
Groch .............................

Za 180 kilogramów
ciężki

naj- U naj- 
wyi. 1 nii.

JM 4

średni ’ 
naj- S naj- 
■ryż. k niż. 

-414MI A

lekki tower.
naj- 4 naj 
wyż. • niż. 

•*! J
21 90 21 70
21’5021 30 
Id - 15 ;■? 
15 30 14 60 
14 90 11 50 
18|—jl8 60

21 4020-90
211—'20170 
15 50 15,20
13 ¡30 12'80
14 ¡—-618(40 
17| -1161 -

29 10 18 90 
19 9018 80 
14 90(14,60 
12110 11150 
12 70 12 50 
15150,14’60

Postanowienia 
komisji handlowej.

TOWAR
piękny | średni | pośledc.

Cena wypowletklana on I kwietnia: żyto 152,— mrk., 
pszenica 216,— w., owies 132,— mrk., rzep 208 mrk., olej rze
piowy 55 50, olowita 43 80 i»rk.

Rzep . ....
Rzepik zimowy . .
Rzepik lutowy 
Siemię lniane ślązk 

dto galu:
Siemię konopiaue

Kuni z y u a 
za 50 kilogram. 40
kilogr. 47 50 05—73 mrk.

100 kilogr. 26 i 40 25 40 23 1 60
24 I 90 23 90 22 ! to

• 23 i 90 22 90 21 50
, » 24 1 50 23 50 22 —
• 22 1 50 21 50 19 50

. • • 21 I — 20 — i —
(i 0 M i Ü W U H aby obrót, cauntüUA gpuk.
52 -5G GO inu< U ê ' •¡•U a nom. £» 50

wyborowo gatunki wriói.

Nabyłem rosztę nakładu i polecam:

Poplińskiego Historya Powszechna
3 spore tomy w 8oo

których oena wyiiosiła dotąd 12 marek zniżyłom na

sześć marek.
Pragną ych ,tu cenne dziele nabyć upraszam o zlecenia.

Jarosław Leitgcber, Poznań.
Tein 1 Dzieje starożytno jako też Tom III Dziojo nowoczesno mo

żna także osobno nabywać natomiast Tom II osobne sic nie oddaje.

Towarzystwo do wzajemnego

wynagradzania szkód ofl gradobicia
Założono w roku 1824.

Wypłacono szkody od istnienia Towarzystwa wynoszą 
16,000,000 Marek.

Towarzystwo przyjmuje zabezpienia na płody rolne każdego 
rodzaju z słomą l bez słomy podług pewnej ugodzonej premio
wej normy, na wszystkie okolice i z propocyonalną podwyżką 
tylko w razie ¡szkody i daje przy szkodach powstałych z grado
bicia renumeracyi aż do */16 względnie 'j8 straty. W ostatniem 
razie z 20°/„ z nizką premii. (654)

W przeciągu 6 lat gradem niedotknięci otrzymują (po raz 
pierwszy w 1883 r.) rabat premiowy 24 względnie 36 i 48°/0

Zapłata szkody następuje w 4 tygodniach po otaksowaniu.
Dozwolony czas do zameldowania szkód po 96 godzinach 

jeszcze 28 dni.
Uregulowanie szkód w przytomności zaproszonych mężów 

zaufania.
Bliższych wiadomości udziela i wnioski przyjmuje p. aptekarz

Warchwiński w Poniecu. 
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Fabryka

Do pensyonatu naszego
przyjmujemy uczennice chcąco kształcić się prywatnie. Łskcye 
udzielane są we wszystkich przedmiotach naukowych. Kon
wersacja fraucuzka, niemiecka i angielska; tylko lekcje 
muzyki i śpiewu opłacają się osobno.

Przyjmujemy takżo uczennico na kurs pięknego pisania. 
Za kurs płaci się 30 marek. (160)

W. i M. Chmielewskie,
dawniej przełożone wyższej szkoły żeńskiej

Poznań, ul. Gołębia nr. 30, I piętro.

W wo c

St. Opielińskiego

Makuchy siom słabo za 50 ki'. 8.81—9,00 u, obce 
7,80—8,00 mrk.

Makuchy rzepakowe bardzo stale za 50 kil. 7.90 
do 8.10 m obce 7.5» 7,80 m.

Lubin pot*, za >0 kilogr. żółty 13,00—14,50 -15 00 
m. i»’’ 12,80 - 13.80 14 80 m k

Tymotka stale, za 50 klgr. 33—34—37 mrk.

Berlla,|31 marca (sprawozdanie urzęd we) Pszenica 
sa iuOO kilogr. w miejseu żądane 200—232 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono —nt marzec-kwiecień płc. — 
na kwiocioó-cjnj płac. 222.5—224—223,5; na inaj-ozerwieJ płac.
217.5- 217, na czerwiec-lipiec płacono 210,—, na lipiec-sier
pień pł. 210 - 208—209, na wrzesteń-paidz. pł. 206- 204 Wy
powiedziano —,— centa. Ceu* wypowiedziana —,— marek za 
1000 kił. Cena przecięciowa 322,0 mrk.

Zyto ra 1U0O kilogr. w miejscu pło 150 -166 wedtng 
jakości i as miesiąc bialąay płacono 155, ; nt msrssc-
iwiecisń płc. —,—, na kwiecień-maj płacono 164,5- 154—154,5; 
ns maj-czerwiec pł. 153,25—152,75—153. na czerwieo-lipieo pł,
162.5— 151,6—152,5; ua lipiec-aierp. pł. 151 — 150,26-150,5; ua 
wrzesień-pażdz. pl. 151—150—150,25. Wypowiedziano 3000 out. 
Cena wypowiedziana 155,— mrk. Cena przecięciowa 155,0 mrk.

Jęc»mi»ń za 10ńO kil. muijj-izego 1 większego aiarua 
ląd. 130 200 według jakości.

Z dniom Igo kwietnia otworzyłom w Ostro- 
♦ wie przy ulicy Wroclawskiójprzy ulicy Wroclawskiój (04i) ♦

♦ H&r ♦
«« skład niateryalów piśmiennych, vypozy- ♦♦ 

♦ czalnią książek, skład rycin i niuzrkallów

(041)

„Niżej podpisany zarząd zwra« 
uwagę ciliinkiiw Tonuraystwu Czytelni liniowych na (520)

w Krotoszynie
poleca białe światło za kil. m. 4,40, żółte za kil. m. 3,60 
Z czystego wosku. Przesyłka Franko. _ (384)

białe, albo ubierane woskowemi kwiatami, po cenach 11 ijtańszycli

♦♦
:
♦♦♦♦ 
:

♦♦ 
:
♦♦ 
:

♦♦ 
:
♦♦
:

pod firmą

W. A. TRĄMPCZYNSKI.
Polecając to 

względom Szan.
wniam skoro 
mi złoceń.

mojo przedsiębiorstwo 
Publiczności, z mój strójiy

♦ ♦ 
:

♦♦
, :

iskawym ♦♦
:

♦4♦ ♦
:♦♦i

zapo-
sumienno wypełnianie udzielonych

Wlodmrz Antoni Tmmiiski.
Z dniem dzisiejszym otwieram 

trze polskim na I piętrze
w tea-

(600)

swoich) oraz wzywa dbałą o oświatę 
ludu naszego publiczność o bonio 
zapisyw.iuio się w poczet członków 
Tow. Katalogami książok naszych 
służymy na każde żądanie. Składki 
lirzyjinujo knsyer nasz p. dr. Ka
puściński, Wielkie Oarbary Nr. 
40. Pragnący książek zochcą się 
zgłosić pod adresem; dr. Stanisław 
•Jerzy kowskl, Podgórna ul. Nr. 13.

Poznań, dnia 11 marca 1882. 
Miecz. Łyskowski Dr. Święcicki 

przewodniczący. sokrotarz.

ro/pocznio się

kwietnia
(477)

1882.d. 17 
Prof. Szafarkiewicz.r ♦♦♦

Od pierwszego maja r. b. 4 
? prakty. wai; jako loknrz ♦
• zdrojowy - Halzbrnnn (w ♦ 
» Szlązku) (607) Z
♦ Dr. 1. "witsche. £

♦♦♦♦♦

polecam takowy łaskawym względom.
Ceny bardzo tanie — towar dobry.

S. Sobeski (Bazar). 
Na nadchodzące Święta

polecam dobrze zaopatrzony skład mój win, towarów kolonial
nych, łakoci i cygar do łaskawego uwzględnienia, ręcząc za 
skorą i rzetelną usługę. Szanownych odbiorców moich tak miej
scowych jak zamiejscowych upraszam o dokładne podanie mo
jej firmy. (629)«1. I£. Ao wali© wsio

Plac św. Piotra nr. 3 (Wiedeński).

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Na porę zasiewów
polecam w towarze czystym i świeżym, po cenah jaknajtańszych; 
lucernę francuzką i piaskową, rozm. koniczyny i trawy mie
szanki na łąki, pastwiska i trawniki, esparcettę, seradelę, ku
kurydzą wirg. białą, ćwikły i marchwie pastewne, ćwikłą 
cukrową, wyką, tatarką, rydz, siemię lniane w oryg. gat. 
nasiona leśne i ogrodowe. (659)

Kółkom włościańskim robię ustępstwa w cenach,

T. Otmianowski
H a n d e 1 nasion

Jezuicka ul. nr. 1.

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ) SMAĘOWIDtO,.
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (142)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilbelmowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4.

Oliwę prowancką do potraw najlepszą, 
Jkraki i Cognac franc. importowane, 
Herbatę czarną i pruszę herbaciane

przedniego gatunku,
Prawdziwą. Wodę Kotońską (gegen

über dem Jülichpl.) w kistkach oryginalnych 
po 6 i 12 flak, i pojedyńczo,

Swlecie stearynowe Apollo,
Mydła szczecińskie do prania, krochmal, 

farbkę do bielizny, perfumy franc., 
angiel. etc. poleca (635)

Dyrekcya cesarskiej
rękodzielni tabacznej strasburgskiej
powierzyła mi sprzodaż swych wyrobów; takowo polecić mogę w rozmai
tej eonio za 100 sztuk po 19,00, 16.50, 13,50. 12.50. 11,50, 8,80, 8,50, 
7 50, 7,25, 6,80, 6,00, 5,80, 4,00. 3.90, 3.80, 3,50, 3,40, 4,30, 4,20, no
wszo wyroby 12,00, 11,00, 10,00, 7,50, 5,20, 4,30, 4,25 3,30, cztery ga
tunki po 2,89, dwa gatunki po 2,60, 2.50. i po 2,40, tytuń do palenia 
w 20tu gatunkach od 3,00, do 0,75, przy odbiorze większej ilości 5% ra
bat; za czysty tytuń gwarantuje. (37)

Z szacunkiem

A. 2K©łnierki©wic«?
Zbąszyń (Bentschen).

Na święta Wielkanocne
poleca

K a k ur y 1« « w miejscu ta I 145 —152 '< l*ug jakości, 
Wypow.------ctr Cena wypowiedz 144,— m.

O w s i ss 1000 kilog w •niej«« • ląd- 130 —170 według 
jakości, na miesiąc bież. plac. —,—, żąd. —; na kwiecień-maj 
pic. 130,75—181—130.5; na maj-czerwiec płc. 132,75—132,25; 
ua casrwise-lipise pl. 135—134,25. Wyrowiodz. —. Cen» wy- 
powiedziana —. Cena pratcięsiowa 131,0 mk.

Olsjratpakewy. Zs 100 śil w oaisisei b»a b». 
calu płacono —mrk., w miejsca a bsczką płac —., 
aa mteaiąc bistący pl. 55,6 —55,5 —56,6; na marze ukwieeień pl. 
—; na kwiecień-maj ple. 55,6—55.6—55,6; na maj-ozerwiec płc. 
55,2; na wrzcsień-pażdzierntk płacone 55,1. ifypuwiedziano 
— cant. Cen* wypowiedzenia —mrk. Cena przecięciowa 
55,5 mrk.

O k e w i t a. Za 100 litr, ś 100 pet. — 10,000 litrów 
pret. w miejsca bet śeeski płacona 44,6, w tnisjaau « be
lka płacono —,— marek, na miesiąc bieżący płacono 46,6; 

aa luty-.narzac plac. —; na marzeo-kwieeień plaoono 46,6; 
na kwiecień-maj płacone 46,0—46,0; na maj-ozerwiso płacone 
46,8 — 47,1; na czerwiei-lipiec plac. 47,7—48.0; ns lipiee-siorp. 
płacono 48,7 —49.0; ns eicrpień-wrzesień plac. 49,2-49,4; ns
wrzesień-pażdziernik płac 49,2. Wypowiedziano------ litr. Gees
wyp .wiedziana — mrk. Ceaa przecięciowa 49,6 mrk.

KsifjŁarnia l Bartoszewicza u Mumii
(llyuek, llotel Drezdeński)

zawiadamia, iż wyszedł Już łom trzeol taniego wydania

Dziel Juliusza Słowackiego.
Cena 5olu tomów 8 mrk. z przosyłką 8 mrk. 80 fen, 

w oprawie w płółno angielskie knżdogo tomu osobno 12 mrk.. 
z przosyłką 12 mrk. 80 fen. (506)

Chcąo jeszoze uprzystępnić nabycie dzieł Juliusza, wyda
wca do dnia 29 kwietnia przyjmować będzie, za egzemplarz 
oprawny tylko 9 marek, z przesyłką 9 mrk. 80 fen.

Tom IV wyjdzie w pierwszych dniach kwiotnia, tom Vty 
w pierwszych dniach maja.

N a Święta Wielkanocne!!
Baranki i jajka cukrowe w wiel- 

kim wyborze, »g g
Maczek kolorowy, |‘g'
Mazurki warszawskie każdej wiel-S? £ 

kości,
Cukry deserowe, 

gb Karmelki,
o. Czekoladę do gotowania
g« poleca cukiernia

\ rławsit i 
Wrocławska ui.

Po powrócił z podróży otwarta znowu, jest moja

4)
©

0(7>T

©

Księgarnia
Katolicka

(dawniej Daszkiewicz)
Poznań, Wodna ulica nr. 25
Książki do nabożeństwa w 
wielkim wyborze; dzieła te
ologiczne, naukowe itd. oleo
druki, litografio, miedziory
ty, niemniej wszelkie arty
kuły dowocyjno jak lampki, 
krzyżyki, medaliki, figurki etc.

©
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wszelkie towary kolonialne w doborowych gatunkach 
nrzednle likwory francuzkie i krajowe
wina węgierskie, czerwone, szampańskie, i krajowe w rozmaitych

soczffiesiyńskle Pomarańcze t Cytryny oraz codziennie świeże 

młodzie szczecińskie >
J. AiTcltOWlOZ

Chwaliszewo 67.

,przyjaciel chorych.“
W wydanem pod tym tytułem 
przez Richtera księgar
nię nakładową w Ł i p- 
sku (Richter’» Verlags-An
stalt in Leipzig) dziełku, 
znajdzieniotylkoc ho
ry pewno skaz o w ki do 
skutecznego leczenia 
swego cierpienia, lecz 
i zdrowemu podane są oparto 
na doświadczeniu rady, jak za
pobiegać chorobie i jak ją w 
pierwszym zawiązku zwalczać. 
Broszurkę tę rozsyła powyższa 
księgarnia bezpłatnie i 
franco, zamawiający nie po
nosi przeto żadnych kosztów 
jak tylko 5 fen. na kartę ko- 

g respondencyjną. (119)

butelka po 3 i 6 zip. Gdań
ską wódkę, Benedyktynkę praw
dziwą oraz różne francuzkie i 
inne likwory po cenach umiar 
kowanych poleca na Święta 
cukiernia (649j

Stary Rynek.

Wielki wy
bór pomarańczy 
i cytryn mesyń- 
skich poleca (esi)
J. N. Leitgcber. 

Wina czerwone
(Hordeanx)

Pontet Canet 1 m. 25 fen.
Meda Cantenac 1 „ 50 „ 
Chateau d'aux 2 „ — „

„ Margaux 2 „ 50 „
„ Larose 3 „ —- „
„ Lafitte 4 „ — „

przy odbiorze 12 butelek taniej 
poleca handel win hurtowny

(404) Pcznań, Stary Rynek,

w Wrocławiu.

Dr. Ernest Fraenkel,
docent gynekologii.

Wrocław, Salvatorplatz S.

mrk.Tiulowe szwajcarskie haftowane, . . okno od 12
Muślinowe szwajcarskie z tiulową Bordiurą „ „ 7 „
Angielskie tiulowe....................................» 5 „
Niciauno gazowe.............................................................  »
poleca w wielkim wyborze, w znacnych wyborowych ga
tunkach (601)

W. Jerzykiewicz.
Skład płótna, bielizny, haftów, koronek i 

warów białych.
Poznań. Wilhelmowska ul. nr. 5.

to-

Antoniego Pfitznera
poleca na Święta swój znaczny skład win węgierskich na 
beczkach i butelkach — beczkę począwszy od 180 ma
rek za 130 litrów aż do 600 marek, na litrach od 1 
m. 50 fen. najlepszych i najstarszych gąsiorków po 3, 4 

(642)6, 9 i 15 marek.

Stary Rynek nr. 53|i
(Narożnik Hynku i ulicy Jezuickiej)

poleca swój obficie zaopatrzony (609)

Wlany, szkła, fajansów i t. i
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na porę wlosennąl latową polecamy po cenach umiarkowanych (511)

Bazar.

w* nowy -w
ZAKŁAD ZE&AMHSTBZOWSKL

Niniejszem poiwalatu «obie doniośli, żo na dniu Igo 
kwietnia otworzyłom tu w miejaoa (585)

przy placu Wilhelmowskim nr. 18
obok biblioteki Raczyńskich własny

skład zegarów, zegarków i lańcnszkow
oraz pracownią reparacyi.

Dobra szkoła w tym zawodzie, jako toż siodmioletnia 
praktyka w zakładzie tutejszym G. Huebnera są poręcze
niem, iż wszystkim wymaganiom zadosyć uczynić potrafię, 
staraniom zaś wojów będzie przez skorą rzetelną usługę a na
der przystępne ceny zjednać sobio jak najszerszo zaufanie.

Leonard Marchlewski,
zegarmistrz

dotychozasowy zarządzca zakładu G. Huebnora.

Przy przyjmowaniu wniosków o hipoteczne pożyczki
na dobra, aż do dwóch trzocich taksy laudszaftowój, na pierwszo miejsce lub za listami zastawuemi stawiam obo- 
cnio nadzwyczaj korzystne warunki i to 4s/( do 5% rocznio wszystko zo wszystkiem. (W tom miośoi 
się już ’/« % «ty amortyzacyjnej oraz dodatek na administracyą).

Przytóm zwracam uwagę szczególuio na to, że biorącym pożyczkę wyrabiam uprawnienie to, że zacią
gnięto przezemnie pożyczki amortyzacyjne spłacić mogą. Sposób ton jest dla biorących pożyczkę bezsprzecznie 
najkorzystniejszym, ponieważ przoz to zupełnie wolną mają rękę.

I dla wypowiedzianych pożyczek na dobra z oznaczouóm obowiązaniom spłaty stawiam obocnio bardzo 
korzystno warunki.

Amortyzacyjne pożyczki na tutejszo, w dobróm położoniu znajdujtęce si<; nlernclio mości z do 
lutinil obocnio 45/,0/, wszystko we wszystkiem i to 4“.', prowizji, */,’/, raty amortyzacyjnej i '/,% do
datku na administracyą.

W charakterze moim jako Jeiierulny reprezentant podanego poniżej Banku mogę bior.cyiu pożyczkę 
jak unjwiększe nastręczyć korzyści oraz zaiatwieuie sprawy pożyczkowej przyspieszyć

Bliższych informacyi udziela i wnioski o pożywki przyjmuje (542)
Agentura jeneralna

ŚLĄSKIEGO AKCYJNEGO BANKU KRKDYTd GRUNTOWEGO
na W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie.

Maurycy ScllOCIllailk, Poznań, Szewska ulica Nr. 20.

Czcigodnemu Duchowieństwo, oraz Szanownej Publiczności miasta 
Kościana 1 okolicy donoszę uprzejmie, iż skład m-j męzklego 1 dam
skiego obuwia i kaloszy znacznie rozprzestrzeniłem i sprzeda;ę takowe 
po cenach bardzo umiarkowanych. Tudzież przyjmuję zamówienia na nowe 
wybory i na reperacye, wykony wująo powierzoną mi robotę nader szybko i rze
telnie. Liczno rekomondaeyo. składane mi piśmienne za wybór mój, ipemniój 
list pochwalny z wystawy Rolniczo Przemyełowój w Kościanie z reku 1870 
są wymownym dowodem mój sumiennej pracy. Obok tego polecani szano
wnym Odbiorcom własnego wyrobu nieprzemakalne smarowidło na obuwie 
guspodarcze, oraz i myśliwskie. [6-1Bcrlłowslłl

mistrz szewski w Kościanie.

xxxxxxxxxx^
Nie ma już przemaiającycii flathiw i tiltirj!

co się da osięgnąć przoz użyoie

Hillezca-
(propurowana smoła na dachy, nowy wynalazek)

BMy tanie 1 łatwe do wykonania użycie.
1’rospokty, przopisy do użycia, także małą ilość gratis n.i próbę 

przesyła jodyna fabryka (632)

Ottona Hillera w Berlinie C.
19 No u o Friedrich strasse.

Przeszło 200 zlocoń i podziękowań; 25 razy premiowano.
■na Ajencye urządza się jeszcze tani gdzie. Ich nie ma. hhhb 

Sprzodający z drugiej ręki otrzymują rabat.
ICeprezentat na Poznań pan G. A. Sławiński.

z fabryki Patek, Phillppe & Ce.
poleca (454)

> W, SZULC, zegarmistrz g
Hp w Poznaniu, Bazar. $3
L*J.M ’ -----------------'VtVV]

rzeźbiarz i pozłotnik
w Poznaniu, przy Wodnej ulicy nr. 22 .ania uu-

poleca się do odnawiania całych wnętrzy ktiściołńw.uiiy skłuł sprzętów 
wych ołtarzy itp. również poleca swói.s>l>iwózenla z piękijoni obrazami na 
inaan', cnorągwie z piękno- • Ji5ro«.»ini w wielkim wyborze, baldachimy, 
latarki, klęrce, pusyc Chrystusa na Boże męki, przed proccsyą, do szkół 
itd. figury Św. Pańjuwh 2 drzewa i gipsowe, figury P. Jezusa do grobu 
i na rezurekcys, oprawia obrazy w ramy barokrwe i z pięknych 
lisztew. ’ (58 i)

»«1

ceny zniżone
6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu z cienkiemi płócien

nemi przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (25)

razem mrłi. 23,00.
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi płóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

r«,5zseixx mrK. 33,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

Ä» i«
skład płótna i fabryka bielizny

Poznań, nl. Wodna nr. 2.

Baranki i jajka wiebue1

kwiatki i inne przystrojenia,
W cykatę genueńską

poleca jak najtaniej (599)

S. SOBESKI (Bazar).
GB? ♦ ♦X* »%£♦ ♦!(* d»» »ju» ♦jgf» ♦i/» »jg.

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i olegancko wyko
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (645)

biurka cylindrowe, męzkie i damskie, bufety, wordyka, łóżka 
z materacami, Btoly patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ry- 
psowem, gustownie aranżowani; kompletne wyprawy po wy
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADK1EWICZA

Willielmowska ulica nr. 20 
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i Podgórnej ulicy.

R, LeporOWSklegO dawn. C. Schoen
w Poznaniu ulica Podgórna nr. 3

wykonywa nowe dzwony i przyjmuje stare do prze
lania, oraz polecił dzwonki podwórzowe? kościelne 
zwyczajne i harmonijne.

Poleca również swój znacznie zaopatrzony skład mo
siężnych i miedzianych przedmiotów jako to: naj
nowszych żelazek do prasowania, moździerzy, 
lichtarzy, kotłów mosiężnych a miedzianych ro
zmaitej wielkości, saganów, radli, hrytwann, foremek, 
blach do ciast i rozmaitych iimrch przedmiotów kuchen
nych z miedzi. ________________ _________ jks]

Wyprzedaż firanek
szwajcarskich i angielskich,

z powodu całkowitego usunięcia tychże z handlu

A. i Pawłowskkh Kaufmann.
Fabryka bielizny i rzeczy negliżowych.

Poznań, plac Williclmowski nr. 3. (26)

poleca w wielkim wyborze ®

ubiorki i paletoty
dla (622)

chłopców 1 dziewcząt 
W. KOEHLEROWA,

Berlińska ulica nr. 10.
Odebrałem i polecam w wielkim 

wyborze materye sukienne, 
korty i bukskitiy tak kra
jowe jak i zagraniczne, również po
lecam

ubrania męzkie
własnego wyrobu, począwszy od re 
werend, fraków i t. d. na porę tę

gi raźniejszą po eonach umiarko- 
' wanych. (380)

A. Kromolicki
skład garderoby męzkiej

Bóg Starego Rynku i ulicy Jezuickiej nr. 12.

Wina szampańskie:
Moët Crćmant rosé
Jłoederer carte blanche 
Meutz Creldermaiin Cabinet 
Heldsieeh Monopole 
Charles Heidsieek Verzenay 
Humilier Médaille d’or sec 
Humilier Crémant rosé 
Humilier Extra Dry 
oraz niemieckie Mousseux od 3 do 
5 marek poleca (655)

Grand Hôtel de France.

Wiedeń! Wiedeń!
Słuchajcie, patrzcie 

i podziwiajcie!
Z, rząd masy konkursowej wiel- 

kićj anglo-brytańskić.j fabryki 
srebra sprzedają wszystkie wyroby 
znacznie niżój wartottiszaonnkowój 
Za. przesłaniom nalożytości albo za 
pobraniem zaliczki w ilości 13 mrk. 
otrzymuje się bardzo elegancki sor- 
w'8 stołowy z naj'opszcgo srebra 
anglo-brytańskiego (który dawniej 
przeszło 70 marek korztowal) i ró
wnocześnie otrzymuje kaidy zama
wiający piśm.enną gwaraneyą na lat 
10, żo to przedmioty pozostaną biało. 
6 noży stołowych z doskonałą ostrzą

stalową.
6 praw, widelcy z srebra anglo-bry- 

tańskiogo z jednego kawałka,
6 czysto sbr. anglo-bryt. łyżek sto 

łowych,
6 oleg. sreb. anglo brytan, łyżeczek 

do kawy,
1 ciężką z srebra anglo-bryt .łyżkę 

wazową,
1 litą z srebra angio-bryt. kochię 

do czerpania mleka,
6 przep. z srebra anglo-bryt. pod- 

kładków do noży,
6 ungiol. podstawków deserowych,
1 przepyszna solniczka,
6 najpięk. cyzelowanych podstawek

(tacy),
6 pięknych praw kieliszków do jaj, 
6 najpięk. łyżeczek do jaj, z srebra

anglo-bryt.,
4 przepyszne najpięk. cukierniczki,
1 sitko do herbaty w najpięk. ga

tunku,
2 efektowne salonowe lichtarze sto

łowe,
64 sztuk.

Jako dowód z - mój .nsorat na 
a T- żatlnem matactwie 'W
nie polega, zobowiązują się uiniej- 
szorn publicznie, gdyby rzeczono 
przedni oty się nie popobały. takowe 
bez żadnych korowodów odebrać.

Kto przeto dobty i rzetelny towar 
a ladaczego za swoje pieniądze ku
pować nie chco, ten niechaj się tylko 
zgłosi tak długo, dopóty zapas star
czy z pełnein zaufaniem. (321)

J. H. Rabiutmcz, Si
generalny skład wyrobów anglo- 
brytań. fabryki srebra II Schiff- 

amtsgasse 30a.
Proszek do czyszczenia dla wyżej 

wymienionych serwisów stołowych 
jest u mnie do nabycia. Cena pu- 
ołka 25 fen.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgobra w Poznaniu.

Na nadchodzące Święta
polecam w wielkim doborze po cenach przystępnych cukier w 
głowach i mielony, rodzenki duże i małe, migdały, wszelkie 
korzenia, cykatę, słodkie messyńskie pomarańcze i cytryny 
wszelkiego gatunku, likworów, oliwę prowancką, musztardę an
gielską, ' Francuzką i dysseldorfską, ocet astragonowy i winny. 
Młodzie codziennie świeże. Wina węgierskie czystego smaku za 
litr, od mrk. 1,50, czerwone Bordeaux za fł. od mrk, 1,25, reń
skie, szampańskie najrenomowańszych fabryk.

Zamówienia pozamiejscowo uskutecznia jak najspieszniej 
i najukuratniój (101)

Ił. $OM
Św. Marcin 14.

Rezultaty «1 u wodzą!

Dla właścicieli dóbr!!!
Wielka liczba dóbr, któro podczas istnienia mego 

interesu tu w Poznaniu za mojem pośrednictwem 
właścicieli zmieniły, znów się w zeszłym sezonie przez 
następujące sprzedaże powiększyła, reprezentujące 
ogólną wartość 41/, miliona marek: (558)

Wieś rycerska Chyby powiat Poznański.
„ Ninino „ Obornicki.
„ W. Rybno „ Gnieźnieński.
„ Jeziorki „ Poznański.
„ Rybowo „ Wągrowiecki.
„ Górka „ Obornicki.

Również i na nadchodzący sezon odebrałem znowu 
mnóstwo zleceń od zamożnych kupców, kto przeto 
zamierza swoję posiadłość prędko i korzystnie sprze
dać niechaj łaskawie w tym interesie z zaufaniem 
rychło do mnie się zgłosi. Zupełną dyskrecyą i rze
telność zaręczam.

Poznań, w marcu 1882

LICHT, agent tló~br.
Rezultaty dowodzą!

litr po 2 mrk. wyborowy do 
herbaty. — Arac tle Ba- 
tavia po 2 m., 2,50 i 3 m. 
za litr, na całych i półlitrowych 
butelkach poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
(648) Stary Rynek.

szczecińskie
codzie świeże (652)

J. N. Leitgeber.

Cukiernia
H. Moszczeńskiego*

poleca na nadchodzące Święta:
Podolskie baby, Z wykwintną

dekoracyą,
Mazurki Warszawskie i Pa- 

ryzkie każdej wielkości. 
Jajka i baranki Wielkanocne 
Cukry deserowe i Czekolady 
Bombonierki zrawdziwe pary-

zkie. (656)
Maczek kolorowy i Kwiatki 

do strojenia Babek, jako też 
znanej dobroci pieczywa
Świąteczne.

Proszę o wcześjie zamówienia.

Urzędnika
gospodarczego
doświadczonego w swym zawo
dzie wskaźe (657)

A. Bąkowshi
Handel nasion

ulica Wrocławska nr. 15.

Rodzicom,
którzy sobie życzą panienki
oddać na stancyą, uprzej
mie donoszę, że od 1 kwietnia 
mam kilka miejsc wolnych; ro' 
dzicielska opieka i umiarko
wana cena zapewnione. (653) 

M. Łakińska, 
Długa ulica nr. 11.

1. Świeże śledzie
sile'i wprost w beczułkę i na pocztę.

2. Świeże delikatne śle
dzie solone

(w beczułce zaw. 55 sztuk) po 3 m.
3. Śledzie opiekane

świeżo w wyb rowym sosio zakon
serwowano i (414)

4. V ostfjin sosie mar. śledzie
po 8 marki 50 fen., około 10 funt, 
ciężka beczułka z franko przesyłką 
za pobraniem zaliczki.

Skrzynka wyborowych
wędzonych śledzi

z franko przesyłką 3 mrk. poleca

A. Schröder
Crosłin przy morzu Bałtyckim. 

Obw. rej Stralsunózki.

Potrzebne zaraz:
3 nauczycielki egzaminowane 
muzykalne na 450—600 ma
rek pensjo. (625)

R. M. Koczorowski.

Osoba
w starszym wieku poszukuje 
miejsca do 1 lub 2 d ieci. Bliż
szych wiadomości w Ekspedy- 
eyiKuryera Pozn. (572)

4 pokoje
i kuchnia z przynależnościami 
są do wynajęcia (617)
MałeGarbarynr.9.

43jrGua ‘

naprzeciw ogrodu zoologicznego 
jest pod korzystnemi warunkami 
do sprzedania. (618)

Bliższych szczegółów dowie
dzieć się można w handlu żelaza

S, J. Aaerbacha.

Ucznia
miejscowego poszukuje (658)
Ł. MarcSiIewslii

zegarmistrz.
Plac Williclmowski 18.
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